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K om u n ik a t
K o r p o r a c j i  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  W o j e w ó d z t w o  P o z n a ń s k ie  z s i e d z i b ą  w  P o z n a n iu .

W  sp raw ie  u czn ió w  za tru d n ion ych  
w  za k ła d a c h  c z ło n k ó w  K orp oracji.

Najbliższe egzaminy uczniów przemysłu drukarskiego 
w okręgu poznańskim odbędą się w drugiej połowie paź­
dziernika r. b. Uczniowie, którzy ukończyli przepisaną nau­
kę z dniem 1. października r. b., mogą zgłaszać się do 
egzaminu. Wnioski przyjmuje Sekretarjat. Korporacji: Po­
znań, ul. Masztalarska 8.

Do wniosków należy dołączyć:
1. Życiorys.
2. Świadectwo szkoły dokształcającej.
3. Poświadczenie zakładu z odbytej nauki.
4. Ugodę.
Wniosków nadesłanych po terminie wyżej podanym, 

nie uwzględni się. Data egzaminów zostanie w swoim cza­
sie podana do wiadomości zainteresowanych.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Druki reklamowe oraz ogłoszenia w cza­
sopismach odgrywają niepoślednią rolę 
w handlu i przemyśle. Dlatego „Printing 
Number“ londyńskiego „The Timesa" poświę­
ci! temu zagadnieniu specjalny artykuł, któ­
ry poniżej zamieszczamy.

XLII.

O g ło szen ia  i druki rek la m o w e.
Słow o „ogłoszenie" jes t o całe w ieki s tarsze  niż 

rzeczy, k tó re  obecnie ono rek lam u je . K ażdy nap is  
pub liczny  począw szy od rzym skiego  Ł u k u  T riu m ­
falnego aż do „Legał N otices" (legalne no ta tk i) n a

łam ach  d z ien n ik a  są  ogłoszeniam i celem  zw rócenia 
uw agi n a  jak iś  fa k t lub objekt. Nie dalej, jak  jed n ą  
generację  wstecz, ogłoszenia stan o w iły  obw ieszczenia 
sk rom nych  lub w iększych tran zak cy j n a  ry n k u . W ie­
dza k u p ieck a  rozpoczęła się dopiero  w tedy, gdy k u ­
piec zaczął odczuw ać konieczność zaspoko jen ia  no­
wych zapotrzebow ań i now ych rynków  zbytu, aby 
dotrzym ać k ro k u  konsum entow i, aby go wyprzedzić 
i pobudzać do k upna .

K upiec w yszedł z poza swego s to łu  składow ego 
i poszedł w ślady  R ady N adzorczej now oczesnego 
przem ysłu . M ało jest b ranży  z dośw iadczonym i 
i ru ch liw y m i kupcam i, k tó rzy  w iedzą, dlaczego p u ­
bliczność ku p u je , i co zrobić, aby k u p o w ała  więcej. 
K upiec obrotny, zam iast czekać n a  zam ów ienie aż 
k lien t będzie m ia ł zapotrzebow anie, w ysy ła  ofertę n a  
nowe a r ty k u ły  — do dziesięciu  tysięcy  k lien tów  od 
razu . ż a d n a  g ru p a  żyw ych przedstaw icie li nie może 
sp rostać  tak iem u  zad an iu  — d ru k a rs tw o  m usi tu  
w tem  pomóc.

O g ł o s z e n i a  i d r u k i .
D ru k ars tw o  jes t d rogą rz u can ia  pom ysłów  n a  

szeroki św iat. Jego s łab ą  k o n k u ren c ją  jes t rad jo , 
lecz rad jo , o ile nie pobudza za in te resow an ia , m ożna 
„w yłączyć" bez o k azan ia  n ik o m u  niegrzeczności. 
R ek lam a d ru k o w an a  jednak , gdy jes t ta k  p rzed s ta ­
w iona, że m usi być czy tan a  przez na jbardz ie j obojęt­
nego, przechodzi w  s tan  czynny. Dobrze u ję ta  re ­
k lam a  jes t ja k  ład n y  obrazek, k tó ry  w ystaw iony  
w ty siącach  m iejsc, nie może przejść bez pozostaw ie­
n ia  po sobie w spom nienia. P rzechodzi ona przez 
całe społeczeństw o i p rzeistacza  in te re san tó w  b ier­
nych n a  kupu jących .

Naogół rozróżn iam y dw a g a tu n k i rek lam  — s ta ­
łe i w ędru jące. O głoszenia w czasopism ach na leżą  
do p ierw szej g rupy. Są one ja k  s to isk a  w dużym  b a ­
zarze, k tó ry  claje różne im prezy  tym  co zap łacą  
w stępne. Pow odzenie ich i szanse zależne są  od p re ­
stiżu  odnośnego czasopism a. R ek lam a w ęd ru jąca
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n a to m ias t ro z sy łan a  byw a do p rzew idzianych  k lien ­
tów  bez poprzedniego zgłoszenia lub zaproszenia. 
B ardzo  w ażną rzeczą jest, aby d ru k i, k tó re  m a ją  być 
w ysyłane pocz tą i k tó re id ą  w prost n a  stó ł śn iadal- 
ny  lub b iu rk o  pod fo rm ą korespondencji, były  tak  
u jęte , że w k ilk u  sek u n d ach  w y jaśn ią  in te re san to w i 
ca łą  żaw artość treści. D ruk i ty lk o  w ten  isposób u ję ­
te p rzed s taw ia ją  rzeczyw istą  w artość  kupiecką. Re­
k la m a  ta k a  nie będzie ta k  łatw o  w y p arta  przez ogło­
szenie k o n kurency jne ; w yg ląda ona ja k  osobista ko­
resp o n d en cja  do k lien ta . Aby skuteczność jej była 
pew na, za łącza się d la  wygody k lie n ta  pocztów kę na 
odpowiedź. Jedynym  w ynik iem  tak ie j rek lam y  m o­
że być ty lk o  „in teres".

L i s t y  o f e r t o w e .
W  ciągu  o sta tn ich  k ilk u  la t bezpośrednie listy  

ofertow e dlatego, że d a ją  m ożność w y sy łan ia  w prost 
do w ybranej g ru p y  in teresen tów  indyw idualn ie , zdo­
były znaczną pow agę w pierw  w Ameryce,, a  później 
w E uropie. K rótko  m ów iąc p isane m aszy n ą  listy  
ofertow e są  bardzo  sk u teczn ą  re k la m ą  „drukow aną". 
D ruk iem  nazyw am y dziś w szystko co p rodukow ane 
jest czcionką i m aszyną. M am y m ożność pow ielać 
tysiące razy  lis t d ru k o w an y  m aszy n ą  — lub naw et 
p isa n ą  pocztów kę, — lecz ta  rep ro d u k c ja  n ie  posia­
d a jąca  cech p isan ia  osobistego, n ie  robi dodatn iego  
w rażen ia , gdyż nie m ask u je  dostatecznie lis tu  ory­
ginalnego. Do rek lam y  w prost pocztą n a d a ją  się 
efektow nie d rukow ane książeczki i tak ie  przedm ioty, 
ja k  k a len d a rze  i b ibularze, n ad a ją ce  się do p rak ty cz­
nego u ży tk u  w b iurze k lien ta .

Do w y k o n an ia  u lo tek  rek lam ow ych  posługiw ać 
się należy  n a jład n ie jszem i czterokolorow em i d ru k a ­
m i n a  odpow iednim  pap ierze, bez obaw y ry w a lizu ­
jącej k o n k u ren cji. Tego niem ego k u p ca  m ożna ta k  
wyposażyć, że będzie on ch lubą rek lam u jąceg o  się. 
Czysta p ra ca  m aszyny  i nowe ostre  czcionki są dla 
d ruków  tem , czem jest czyste ogolenie d la  kupca, 
a  p o w ierzchn ia  czcionki nie m niej w ażną, co głos

ludzk i o przy jem nej i p rzekonyw ującej w ym o­
wie. A nglja  m a  dużą  zasługę pod w zględem  podnie­
s ien ia  poziom u typograficznego  d rukow anej re k la ­
m y, k tó ra  w eszła  w m odę od k o ń ca  wojny. D ru k a r­
n ia  „W estm in ster P ress"  w y w arła  już znaczny 
w pływ  w ro k u  1914j; a  „P elican  P ress", także  w L on­
dynie, zap isa ła  się w h is to rji rek lam  w ro k u  1918 
dzięki w tenczas jeszcze zjednoczonym  gw iazdom , 
a  tw orzącym  dziś, k ażd a  zasobna, kró lestw o p ro d u k ­
cji k siążek  — k tó rem i są m r. F ran c is  M eynell i m r. 
S tan ley  M orrisom  S ta re  k w ia ty  i b o rty  drzew ory- 
tow nicze przyszły  znow u w modę, w prow adzono no ­
we i daw niejsze czcionki, w ynaleziono znakom ity  p a ­
pier. W obec pow agi, z jak ą  p ionierzy  ci s ta ra li  się 
dać ogłoszeniom  ty m  ja k  najw ięcej czaru jący  w y­
gląd, byłoby n iesłusznem  tw ierdzić, że próbow ali oni 
stw orzyć sztukę d rukow anych  ogłoszeń. Był to  r a ­
czej a rgum en t, że są  na, św iecie ludzie, d la  k tó rych  
piękność jest h asłem  i g w aran c ją  poszukiw anej m y­
śli. Dziś ci sam i ludzie czu ją  ty lko  w zgardę do po­
spolitych  i k rzyk liw ych  ogłoszeń. O dzyskajcie ich  
zaufanie , a  zdobędziecie rynek , k tó ry  w dużej m ierze 
prow adzi do bogactw a.

Z e s t a w  i t e k s t .
S tro n a  tw orząca ogłoszenia, nie zosta ła  do tych­

czas w yjęta  z rą k  d ru k a rza , ja k  to  m a  m iejsce przy 
ogłoszeniach gazetow ych i ry su n k a ch  książek. M iej­
scow y d ru k a rz  m a  w dalszym  ciągu m ożność pod­
w yższenia dochodów  fa b ry k a n ta  i detalistj' przez 
w ysyłkę sp raw nie  u ję tych  d ruków  pocztą w edług 
s ta ra n n ie  zebranego spisu. K orzysta  on przytem  
z w łasnej w iedzy technicznej. W ie on n ap rzyk ład , 
że złe ilu s trac je  są  m ało  skuteczne, dobre ilu s trac je  
za kosztow ne, fo tograf je zaś są  n iety lko  oszczędne, 
lecz przew ażnie dobrą  rek lam ą. Może on rów nież 
w ybierać d y sk re tn ie  m iędzy w zoram i czcionek. K ie­
dy podczas w ojny europejsk ie j odlew acze czcionek 
i k o n stru k to rzy  m aszyn  do sk ład an ia  zajęci byli p ra ­
cą  ponurą , am ery k ań sk i sty l typograficzny, oparły

Oprawy książek.
P o trzeby  p rak tyczne, u p o d o b an ia  i sm ak  este­

tyczny  przyczyniły  się do u s ta le n ia  pew nych regu ł 
w technicznej opraw ie książk i, uchodzące za p raw i­
d ła  w in tro lig a to rs tw ie . Poniżej w ym ien im y zasad ­
nicze rodzaje  opraw .

Jak o  książkę nieopraw iną u w aża  się b r  o s z u  r  ę, 
zszytą zw ykle n ic ią  po jedyńczą (holendrow aną), lub 
ty lko  w k lejoną w cienką okładkę. T ak  zbroszurow a- 
ne k s iążk i sp o ty k am y  naogół w h an d lu  księgarsk im .

D rug im  stopn iem  opraw y jes t s z t y w n a  b r o ­
s z u r a .  Szycie jes t tu  solidniejsze, p rz ed k ład k a  
z białego p ap ie ru  p rzy k le jo n a  do cienkiej tek tu ry , 
g rzb ie t s tanow i c ienkie k a lik o  lub płótno, o k ład k a  
ob ciąg n ię ta  pap ierem  deseniow ym  lub czarnym . Po 
op raw ie  książkę obcina się z trzech  stron . O kładka 
nie w ysta je  ponad  książkę, lecz je s t z n ią  zrów nana. 
N a grzbie t n a k le ja  się zw ykle etyk ietę  b ia łą  do ręcz­
nego n ap isu . S ztyw na b ro szu ra  nie jes t o p raw ą we 
w łaściw em  tego słow a znaczeniu , lecz czemś pośred- 
n iem  m iędzy b ro szu rą  a  opraw ą półpłócienną.

P re ten s je  do ty tu łu  opraw y m a dopiero zw ykła 
o p r a w a  p ó ł p ł ó c i e n n ą .  G rzbiet i n aro żn ik i 
obciąga się p łó tnem , ok ładkę pap ierem  deseniow ym . 
P rzed k ład k ę  s tan o w i zw ykle b ia ły  p ap ie r bezdrzew -

ny. N apis n a  grzbiecie może być złocony, brzegi 
k siążk i pozosta ją  b iałe  albo m ogą być m arm u rk o - 
wane.

P rzy  l e p s z e j  o p r a w i e  p ó 1 p 1 ó c i e n- 
n  e j grzb ie t i n arożn ik i u trzy m u je  się w szerszych 
rozm iarach , a  jak o  p rzedk ładkę  używ a się pap ieru  
kolorowego. K rajkę, czyli brzegi książki, koloryzuje 
się w odpow iedniej barw ie do p rzedk ładk i, złocony 
g rzb ie t o trzym uje  więcej o rnam en tacji. M ożna go 
też podzielić lin ja m i n a  sześć rów nych  części, u m ie ­
szczając w d rug iem  górnem  polu  ty tu ł książk i, 
w d rug iem  polu od dołu rocznik  lub liczbę tom u, je­
śli je s t to  dzieło k ilkutom ow e.

L epszą op raw ą półp łócienną jes t t. zw. z fra n ­
cusk iego  opraw a c a r t o n n a g e  a l a  B r a d e l .  
N azw a ta  pochodzi od fran cu sk ieg o  in tro lig a to ra  
B radel a, k tó ry  zasłynął sw em i o p raw am i w połowie 
ubiegłego stu lecia. O praw y te uchodzą za lu k su so ­
we i u w ażane są przez bibljofilów  za rac jo n aln e . 
P rzy  tej opraw ie są  grzb ie t i naro żn ik i płócienne sze­
rokie, dolny i p rzedn i brzeg k siążk i n ie  są  g ładko  
śc inane g ilo ty n ą  lecz ty lko zrów nane na nożycach, 
przyczem  zrów nanie  n ie  pow inno sięgać k a r t  u k ry ­
tych  w książce; m a  ona naogół robić w rażen ie nie- 
obciętej, n a to m ias t górny  brzeg jes t złocony. — Przez 
n ieobcinan ie  brzegów k siążk a  zachow uje m ożliw ie 
swój p ierw o tny  fo rm a t i uchodzi za bardziej w arto-
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n a  w ygodnych pseudo-klasycznych  w zorach F ry d e ­
ry k a  Goudygo i n a  bogatych  w zorach  Jen so n ian a  
C loistera, w zruszył siln ie  naszą, rek lam ę. Teraz jed ­
n a k  sy tu ac ja  się już zm ieniła, chociaż ty lko  pod 
w zględem  uw y d atn ien ia . N iem ieccy odlew acze czcio­
nek  ja k  K lingspor w zięli k ierow nictw o  w tw orzen iu  
w sp an ia ły ch  wzorów, k tó re  n a  zm ianę in te rp re tu ją  
każdą  fazę now oczesnego za in teresow ania . O statn im  
k rzyk iem  były czcionki p rodukow ane w edług  w zoru 
m ałych  czcionek E d w ard a  Jo h n sto n a  d la  londyńskiej 
kolei podziem nej. S ta ły  się one czcionkam i m odne- 
m i w N iem czech, zostały  n a tu ra lizo w an e  naró w n i 
z su b te ln ą  czcionką E rica  Gilla, a  obecnie p rzen ie­
sione zostały  z A nglji do A m eryki.

R ek lam a d ru k o w an a  obleczona w bogaty  powo­
jen n y  sty l am ery k ań sk i, p rzesta je  w yw ierać swój 
wpływ, skoro ludzie p rzesta li się in teresow ać s ta ro ­
ży tnością  i ż ą d a ją  now ych rzeczy. Lecz to  co m oż­
n a  zastosow ać do śm iało  zestaw ionych  lin ij, n ie da 
się zastosow ać do argum en tacy jnego  tek stu , k tó ry  
m usi n asu n ąć  m yśl do już uchw yconego spostrzeże­
n ia. W  ro k u  1922 d ru k a rze  m ieli bardzo  słaby w y­
bór w drobnych, k lasycznych  czcionkach tekstow ych, 
k tó rem i sk ładaćby  m ożna różne zestaw y bez egzoty- 
zm u. Lecz od tego czasu tow arzystw o „L anston  Mo- 
notype C orporation  of London" przyszło n a  pomoc 
p rzeszło  tuzinow ą se rją  tak ich  wzorów, k tó re  m ożna 
niedrogo m echan iczn ie produkow ać. W ystaw ę re ­
p rezen tacy jn ą  now oczesnych ang ie lsk ich  ogłoszeń 
d ru k o w an y ch  m ożnaby u rządzić z prac  ty lko  dwu- 
wzorowych, m onotypu  B ask erv ille ‘a  i P lan tin a .

R ek lam a przyszłości ukaże się „w nowoczesnej 
p rasie"  i będzie s to sow ana ta k  daleko, ja k  daleko ze­
s taw  i dekoracje  ją  um ożliw ią  i jak  długo now ocze­
sność usposobi ludzi do k u p n a  now ych rzeczy. Bę­
dzie ona ta k  długo p iękną, ja k  długo piękność bę­
dzie u m ia ła  rozluźnić sak iew kę; lecz jeżeli chodzi
0 p rzed staw ien ie  jak iegokolw iek  a rg u m en tu , będzie 
ona  m u s ia ła  uciec się do m ow y codziennej k lien ta
1 używ ać jej bez z a ją k an ia  się lub obcego akcentu .

ściow ą, an iże li obcięta. Z łocenie górnego brzegu m a 
zapobiec w n ik an iu  k u rz u  do w n ę trza  książk i, gdy 
czas dłuższy spoczyw a n a  półce.

Tego ro d za ju  k ra jk a  zn an a  jes t we F ra n c ji pod 
nazw ą t r a n  c h e  e b a r b e e .  — D alsza reg u ła  bi- 
b ljo filsk a  tego ro d zaju  opraw  luksusow ych  w ym aga, 
aby do opraw nej k siążk i dołączono rów nież ok ład ­
kę broszurow ą. Dziś bow iem  częściej niż daw niej 
się zdarza, iż ok ład k i b roszurow e odznaczają  się a r ­
ty s ty czn ą  kom pozycją graficzną.

P rzy  opraw ie a la  B radel pow inien  grzbiet być 
zaopatrzony  w etykietę  skórkow ą, n ak le jo n ą  zupeł­
n ie  przy  końcu  górnym  czyli główce, otoczoną zło tą 
lin ją . W śro d k u  grzbietu , m ierząc od e ty k ie ty  do 
nóżki, um ieszcza się złoty o rnam ent.

O p r a w y  t e k t u r o w e  zalicza się do opraw  
praw id łow ych . R óżnią się one tern, że ca łą  ok ładzi­
nę obciąga się jednym  k aw ałk iem  m ate rja łu , obo­
ję tn e  czy pap ierem , p łó tnem  lub skórą. D la w zm oc­
n ie n ia  g rzb ie tu  zaleca się zaopatryw ać go przy  głów ­
ce i nóżce sk raw k iem  p erg am in u  (skóry p erg am in o ­
wej). Do obciągnięcia  ok ład k i używ a się n a jro z m a­
itszych  papierów  kolorow ych, także ta k  zw anych ja ­
pońskich . P rzed k ład k ę  s tanow i p ap ie r jednobarw ny, 
do k tórego zastosow uje się i k ra jk ę . M ożna także 
g ó rny  brzeg złocić i zastosow ać ebarbee.

(Dokończenie nastąpi.)

U n ieru ch o m ien ia  drukarń .
W ydaw nictw u  d zienn ika „A. B. C.“ w W arszaw ie 

doniosły  w ładze, że w  d n iu  24 w rześn ia b. r. zostanie 
u n ie ru ch o m io n a  d ru k a rn ia , w  k tórej d ru k u je  się owe 
czasopism o, t. j. D ru k a rn ia  L iteracka. Jako powód 
podano, że m aszy n a  ro tacy jn a  h a ła su je  w sposób do­
kuczliw y d la  lokatorów  dom u (N. Ś w iat 22) i że pod 
w zględem  bezpieczeństw a n a  w ypadek  pożaru  je s t 
u rząd zo n a  w adliw ie.

Z aw iadom ienie to  było d la  za rząd u  d ru k a rn i m a ­
ło oczekiw ane. P rzez la t  14 ta  sam a d ru k a rn ia  p ra ­
cow ała i b iła  o sta tn io  „K urjer Czerwony" i „Ex- 
press", potem  „Głos P raw dy", a  n as tęp n ie  „P rzed­
św it"  i  w tedy h a ła sy  n ie były  dokuczliw e. M aszyna 
ro tac y jn a  p raco w ała  w tedy  w  nocy, gdy obecnie cho­
dzi ty lk o  we dnie (z w y ją tk iem  soboty). N ieoczekiw a­
ne było to  zarządzenie rów nież z tego pow odu, że 
w listopadzie 1929 d ru k a rn ię  zw iedziła spec ja lna  ko­
m isja , k tó ra  orzekła,, że zak ład  m u si zaopatrzyć się 
w pew ne urządzenia , ja k  gaśn ice  itp . K om isja  odw ie­
dziła  zakład, po ra z  d ru g i w  s ie rp n iu  bieżącego ro k u  
i stw ierdziła , że te popraw ki, k tó ry ch  żądano w  ro k u  
1929, zostały  dokonane. K om isja  niczego nie kw estjo- 
now ała, czyli u zn a ła  n ie jako , że w szystko  je s t w po­
rząd k u . Z ak ład  więc p rzed  m iesiącem  odpow iadał 
w a ru n k o m  pracy.

P ozatem  po lic ja  rozpoczęła u tru d n ie n ia  d la  
sprzedaw ców  pism a. Z am knięto  im  dostęp do  po­
dw órza. W obec tego ad m in is tra c ja  „A. B. C.“ m u sia­
ła  rozdzielać sprzedaw com  n a k ła d  na... m oście Po­
n iatow skiego . Z arządzenie o zam kn ięciu  k o lpo rte­
rom  dostępu  do ekspedycji, w ydane z d n ia  n a  dzień, 
bez uprzedzen ia n a  pew ien  okres, w prow adziło  rzecz 
rz a d k ą  w  dziejach w ydaw nictw : ru ch o m ą  ekspedy­
cję p ism a, ek sp ed ju jącą  n a  wozie.

K om isja, delegow ana n a  m iejsce, p rzep row adziła  
b a d a n ia  n ad  ha łasem  spow odow anym  biegiem  m a­
szyny ro tacy jnej. D la zobrazow ania d rg ań  m aszyny  
ro tacy jnej, k o m is ja  uży ła  szk lank i z wodą, obserw u­
jąc czy podczas biegu m aszyny  w oda się n ie  rozleje.

Do dziś d n ia  b ra k  ostatecznej decyzji w  spraw ie  
d ru k a rn i w ydaw nictw a „ABC".

Gorszy los spo tkał d ru k a rn ię  d z ien n ik a  „Polo­
n ia"  w  K atow icach. N a podstaw ie zarząd zen ia  u rzę ­
du  skarbow ego w  K atow icach opieczętowano, dn ia

Prawdziwe papiery 
czerpane

Karty, karty podwójne, karty 
wizytowe, listowniki, formularze 
wekslowe tylko w pierwszorzęd­
nym gatunku.
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26 w rześn ia  r. b. w szystk ie oddziały  d ru k a rn i w ydaw ­
n ic tw a  „Polonia", a  w ięc zecernię, jak  rów nież od­
dział m aszyn  ro tacy jnych  i p łask ich . Z arządzenie to 
n as tąp iło  z pow odu n ieu iszczen ia zaległego p o d a tk u  
w' w ysokości trzy d z iestu  k ilk u  ty sięcy  złotych. Opie­
czętow any kom pleks p rzedstaw ia  w artość około dwu 
m iljonów  złotych. Jed n ą  z m aszyn  ro tacy jnych , w a r­
to ści około 250 tysięcy  zł, oszacow ano’ ty lk o  n a  5.000 
zł. W  lokalach  „P olonji" opieczętw ano w szystk ie 
drzw i i w e jśc ia  do poszczególnych oddziałów , nie w y­
łączając su teren , Około 200 pracow ników  i pracow nic 
pozostało  bez zajęcia, gdyż w ydaw nictw o m usiało  
stanąć . W ydaw nictw o zm uszone było w ydaw ać p i­
sm o w zak ład ach  „K u rjera  Ś ląskiego".

„P olonia" donosi w  tej sp raw ie dalsze in fo rm a­
cje: M ianow icie z u rzędu  skarbow ego przybyło dw óch 
u rzędn ików  z w ezw aniem  d o  na tychm iastow ego  u re ­
g u lo w an ia  zaległości podatkow ych w! sum ie 37 ty s ię ­
cy złotych. P rzy s tąp ili on i n a ty c h m ia s t do dzieła. 
N ie poprzestano  n a  zabezpieczeniu p re tensy j sk arb o ­
w ych n a  kiilku m aszynach , zapieczętow ano n a  p o k ry ­
cie tej p re ten sji m a ją tek  dw um iljonow ej w artości, 
z ak ład a jąc  pieczęcie w  ten  sposób, ab y  z m aszyn nie 
m ożna było korzystać. Nie pom ogły ośw iadczenia, że 
w ydaw nictw o  dysponuje w  k asie  skarbow ej k ilk u n a ­
s to ty sięczn ą  nadw yżką, p o trącan ą  przez w ładze sk a r­
bowe w ro k u  1928 n iepraw idłow o. Nie pom ogły do­
k u m en ty  i p ism a  w ładz skarbow ych, donoszące,, że 
n ad w y żk a  t a  p rzerach o w an a zostaje n a  poczet tych  
w łaśn ie  zaległych podatków , że rzecz w ym aga sp ro­
sto w an ia  i u zn a n ia  słusznych  p re tensy j w ydaw nic­
tw a. W ysłańcy  w ładz skarbow ych w yjaśn ili, że dzia­
ła ją  n a  polecenie w ładz przełożonych.

Dzięki ofiarnej życzliw ości p rzy jació ł p ism a, w y­
daw nictw o m iało  m ożność rozpoczęcia no rm alne j 
p racy  w dn iu  29 w rześn ia  b. r. w sw ych w łasnych  
zak ład ach  d ru k a rsk ich .

D ą ż en ia  d o  u zd ro w ien ia  s to su n k ó w  
w  d ru k arstw ie  zagran icą .

P ow stające  jak  grzyby po deszczu m ałe, pokątne 
d ru k a re n k i coraz bardziej zaśm ieca ją  k ra j, fab ry ­
k u jąc  m a k u la tu rę  za „psie p ieniądze", jeżeli tale się 
w yrazić m ożna. Źle i tan io  — oto ich  dew iza, podci­
n a ją c a  by t zasłużonym  i  so lidnym  firm om .

S to su n k i tak ie  w ytw orzyły się n ie ty lko  u  n as  
ale  i zag ran icą . Jak  donoszą zawodowe p ism a n ie ­
m ieckie, w  N iem czech przedsięw zięto ra d y k a ln ą  
w alkę w celu tęp ien ia  tego ro d za ju  „przem ysłu".

Oto n a  podstaw ie  um ow y m iędzy zw iązkiem  w ła ­
ścicieli d ru k a rń  a  zw iązkiem  fab ry k an tó w  m aszyn 
d ru k a rsk ich  przyszło  do um ow y 1 w rześn ia  r. b., 
m ocą k tó re j fab ry k an c i zasięgać będą referencji 
u  zw iązku  w łaścic ieli d ru k a rń  o solidności nowo- 
zak łada jące j się d ru k a rn i, w razie  o trzy m an ia  za ­
m ów ień n a  m aszyny. N ad to  now otw orom  zasad n i­
czo udzielać się będzie m n iej k o rzystnych  w arunków  
sp ła ty , an iże li d ru k a rn io m  ju ż  is tn ie jący m , a  n a le ­
żącym  do zw iązku  w łaścic ieli d ru k a rń . W zam ian  za 
to zw iązek w łaścic ieli d ru k a rń  in form ow ać będzie 
fab rykan tów  o s to su n k ach  d ru k a rsk ich  za g ran icam i 
N iem iec, by w  ten  sposób stw orzyć rekom pensatę  
1 przyczynić się do w iększej ek sp an sji zagranicę.

D ruga część um ow y jest o w iele w ażniejszą. M ia­
now icie członkow ie zw iązku zak ładów  graficznych

w N iem czech zobow iązują się nie rzucać n a  ry n ek  
s ta ry ch  m aszyn, by u d arem n ić  tan ie  inw estycje  
dla k o n k u ren cji, lecz z n i s z c z y ć  m a s z y n y ,  
choćby były  jeszcze zda tne do jako  takiego użytku .

Z a zniszczoną m aszynę o trzy m u je  firm a  w y n a- 
g r o d z e n i e  w w ysokości w artości s tarego  żelaza 
oraz 5 m kn. od każdych  100 kiło, p ła tn e  w połowie 
z k asy  głów nej zw iązku w łaścicieli d ru k a rń  i w po­
łow ie z k asy  okręgowej zw iązku. N ad to  w ynagro­
dzenie w  w ysokości trzyk ro tne j powyższego odszko­
dow an ia  w postaci bonu, z w ażnością trzy le tn ią , 
k tó ry  może być tak że  odstąp iony  in n em u  członkow i 
zw iązku w łaścicieli d ru k a rń . Bon ten  posiada w a r­
tość w p ła ty  wobec fab ryk i przy k upn ie  nowej m a ­
szyny. W artość bonu może sięgać do 15 p rocen t w a r­
tości nowej m aszyny. N adto  za zniszczenie każdej 
m aszyny  pospiesznej (H altcy linderm asch ine) o trzy­
m u je  f irm a  100 m kn. W aru n k iem  do k o rzy stan ia  
z powyższych w ynagrodzeń  jest, że przeznaczona n a  
zniszczenie m aszyna zbudow aną zosta ła  po r. 1890 
i od ro k u  1928 by ła  w ru c h u  w danym  zakładzie; w ła­
ściciel n a to m ias t złoży ośw iadczenie w  m iejsce p rzy­
sięgi iż m aszynę rzeczyw iście zniszczył, co stw ierdzić 
m usi n a  m iejscu  delega t zw iązku w łaścic ieli d ru ­
karń .

R ad y k aln y  ten  środek przeciw  brudnej k o n k u ­
ren cji ho łd u je  więc zasadzie: burząc — tw orzym y!

S p raw ą pow yższą p rag n iem y  zain teresow ać 
Szan. naszych Czytelników  i dow iedzieć się, co o tej 
kw estji m yślą . O tw ieram y n a  ten  tem a t dyskusję.

Z T o w a rzy stw a  G raficzn ego  w  T oruniu .
W sobotę, dn ia  20 w rześnia 1930 r., odbyło się zebranie 

Tow arzystw a Graficznego w Toruniu, na które przybyło 
liczne grono członków i sym patyków  sztuki graficznej.

Porządek obrad był też bardzo obfity, tak  że nie został 
zupełnie załatw iony i część odłożono na przyszłe zebranie. 
W kom unikatach  doniósł prezes p. T. Szutkowski, iż z po­
wodu w yjazdu sekretarza p. Milskiego należy dokonać 
uzupełnienia zarządu. Jako sekretarza wybrano jedno­
głośnie p. L. Kromozyńskiego. Dyrekcja T eatru  Miejskiego 
użyczyła kilkadziesiąt legitym acyj dla członków po cenie 
zniżonej, które zostały rozdane. Korporacja Zakładów 
Graficznych i W ydawniczych na Woj. Pom orskie z siedzi­
bą w Toruniu p rzekazała na cele oświatowe 50,— zł, za 
które niniejszem  zarząd sk łada serdeczne podziękowanie. 
Uchwalono zwiedzić fabrykę farb graficznych w Toruniu 
w sobotę, dnia 27 września. Najw ażniejszym  punktem  
był re fe ra t kol. Mejzy, specjalisty  w drukach  kolorowych 
z Pom. D rukarni Rolniczej, k tóry w przeszło godzinnej 
rozpraw ie przedstaw ił zebranym  cały przebieg d ruku  tró j­
barwnego od w ynalezienia aż do postępów czasu dzisiej­
szego. Referat był uzupełniony przedłożonemi obrazkam i 
kolorowemi, które referent osobiście drukow ał. Oznajmił 
wszelkie zachodzące trudności, m ianowicie o których 
teorja  nic nie wspomina. Potrzeba dużo energji i zam iło­
w ania do tej “pracy, by wykonać d ru k  tró jbarw ny  bezna- 
gannie. Jako nieodzowne w arunki dobrego d ruku  są: od­
pow iednia klisza zastosow ana do papieru , papier oraz 
farba. Udanie się d ruku  kolorowego zależy też bardzo 
często na zm ianie kolejności d ruku  farb, nie trzym ając 
się ściśle teorji, gdyż często wygląd danego obrazu w ym a­
ga pewnych ciemniejszych lub jaskraw szych miejsc, odbie­
gających od teoretycznych linij wytycznych porządku d ru ­
kowania. Ciekawy wynik został zauważony przy d ruku  
koloru piernika (toruńskiego). Przypadkowo wyszedł ko­
lor zupełnie natu ra lny , mianowicie przez drukow anie n a j­
pierw  czarnej kliszy, a następnie na czarnej żółtą, ku zdu­
m ieniu ukazał się zupełnie życzony efektowny, n a tu ra ln y  
kolor. Przez dopraw ianie farby nigdyby tego efektownego
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koloru nie osiągnięto. Przedstaw iając ieszcze inne m om en­
ty, tem peraturę, za gęstą farbę, rw anie się papieru  oraz 
m aszynę do druku, podaje referent różne sposoby un ikn ię­
cia tych przeszkód. W ywody mówcy zostały przyjęte ży- 
werni oklaskam i. W dyskusji zabierali głos p.p. Rogoziń­
ski, Szutkowski oraz prelegent, k tóry  na  życzenie członków 
wygłosi dalszy ciąg na  następnem  zebraniu. Rozdano w a­
runk i konkursu  na listow nik i kopertę dia Towarzystwa. 
Skrzynka zapytań zaw ierała dwa pytania, które zostały 
przez dyskusj ęzałatwione. Z powodu spóźnionej pory 
odłożono czytanie ustaw  na zebranie następne.

W  sp raw ie  ż łó b k ó w  fab ryczn ych .
(Projekt nowej ustaw y o żłóbkach dla niem ow ląt przew i­
duje podatek w  w ysokości 1 zł tygodniowo od każdej ko­
biety w zakładach pracy zatrudniających ponad 5 kobiet).

Jak  wiadomo, niewykonalność postanow ień art. 15 ust. 
2 i 3 ustaw y z dn ia  2 lipca 1924 r. o żłóbkach fabrycznych 
została uznana w sposób stanowczy zarów na przez Sejm, 
jak  i przez M inistrestwo P racy  i Opieki Społecznej. Sejm 
dał wyraz swemu przekonaniu o niemożności wprow adze­
n ia w  życie powyższego przepisu praw a, odraczając jego 
w ykonanie dw ukrotnie na ogółem 4 lat.a. M inisterstwo 
Pracy i Opieki Społecznej pod wpływem tego samego 
prześw iadczenia zdecydowało się przystąpić do opracowa­
nia p ro jek tu  nowej ustaw y, odraczając w międzyczasie 
wykonanie nakazów  Inspektorów  Pracy, dotyczących u rzą­
dzenia i uruchom ienia żłóbków fabrycznych przez przed­
siębiorstw a przemysłowe.

P ro jek t nowej ustaw y o żłóbkach dla niem owląt, któ­
ry  został opracowany w celu um ożliw ienia przem ysłowi 
w ykonania zamierzeń, zaw artych w art. 15-ym ustaw y 
o pracy młodocianych kobiet, pod pozorem ułatw ień stw a­
rza nowe niepokonalne trudności. Mianowicie m. in. roz­
szerza obowiązek świadczeń na  rzecz żłóbka na wszystkie 
przedsiębiorstw a przemysłowe, zatrudniające ponad 5 ko­
biet, czyli na cały przem ysł. Ponadto w prow adza opłatę 
w wysokości 1 zł tygodniowo od każdej zatrudnionej ko­
biety, obowiązkową w przedsiębiorstw ach, zatrudniających  
od 5 do 100 kobiet. Opłata ta  jest usta lona  jako sta ły  po­
datek, zależny tylko od ilości zatrudnionych kobiet bez 
względu na ich wiek i ilość przepracow anych przez nie dni 
lub godzin tygodniowo i bez względu na to, czy są wśród 
nich m atki z niem ow lętam i, czy nie.

Związek Przem ysłu W łókienniczego w Państw ie Pol­
akiem obliczył, że obciążenie to wyniosłoby 6% zarobku 
kobiet.

P ro jek t ustaw y rozszerza w ydatnie świadczenia rzeczo­
we przem ysłu i zm ienia zasadniczo cel tych świadczeń, 
przew idując przekazanie akcji zak ładan ia  żłóbków Kasom 
Chorych i sam orządom . W edług tego p ro jek tu  przem ysł 
ponosiłby ciężary ogólnopaństwowej opieki nad dzieckiem, 
gdyż dysponowanie funduszam i tego podatku projekt po­
wierza instytucjom  sam orządu ogólnego.

Jest to usiłow anie obciążenia wyłącznie przem ysłu 
.św iadczeniam i na  rzecz całego społeczeństwa. Jedynym  
efektem takich usiłow ań może być tylko uniem ożliw ienie 
istn ien ia  przemysłowi. To co udałoby się przy pomocy 
projektow anej ustaw y wydobyć ż niego, byłoby, zwłaszcza 
w rękach sam orządów  i Kas Chorych, parod ją  takiej opie­
ki i ogarnęłoby zaledwie u łam ek ogólnej liczby dzieci, po­
trzebujących opieki. Z a  ten pozór opieki naci niem owlę­
ciem, k ra j nasz zapłacićby m usiał ru in ą  własnego prze­
m ysłu, w yrugowanego z rynków  obcych i bezsilnego wo­
bec zalewu rynku  krajowego obcemi tow aram i, nieobcią- 
zonemi podatkiem  na rzecz podobnej fikcji.

najw ięcej zainteresow any w tem  Związek 
przem ysłu  w łókienniczego w Państw ie Boiskiem jako za- 

najw iększą ilość kobiet, zwrócił się z m em orja- 
rńnłnm n J /1' ^&Cy 1 0pieki Społecznej o nieprzedkładanie 
n t Z w N H  .  ,WCZym-pro iek tu  ustaw y o żłóbkach dla 

0 odroczenie w ykonania istniejących przepi­
sów o żłóbkach fabrycznych do czasu, gdy spraw a opieki 
społecznej nad niemowlęciem w Polsce będzie mogła bvć 
podjęta, na seijo, celowo ii z nadzieją na, powodzenie.

R ozw ój d ru k arstw a  d z ie ło w e g o  
w e  W ło szech .

S ztu k a  d ru k a rsk a  już  bardzo w cześnie zakorze­
n iła  się we W łoszech. Św ieccy i kościeln i d y g n ita ­
rze w szelk iem i śro d k am i przyczyniali się pożytecz­
nie do rozpow szechn ian ia k siążk i p ięknej, oni też ja ­
ko p ierw si w k ra ju  poznali się n a  nieocenionej w a r­
tości w y n a lazk u  sztuk i d ru k a rsk ie j, posługu jącej 
się ru ch o m ą  czcionką. W  sto la t po w ynalezien iu  
sz tu k i d ru k a rsk ie j is tn ia ły  już  w 87 m ias tach  w ło­
sk ich  d ru k a rn ie , jak  n a  owe czasy bardzo  pow ażne. 
W  1500 ro k u  w sam ym  Rzym ie znajdow ać się m ia ­
ło 38 d ru k a rń  dziełowych. W  W enecji pow stały  
pierw sze d ru k a rn ie  już około 1469 roku . W  1470 ro ­
ku  pow stały  d ru k a rn ie , czyli jak  je podów czas zw a­
no „oficyny", w n astęp u jący ch  m ias tach  w łoskich: 
Trevi, Foligno, N eapolu  i F errarze . W  1471 ro k u  po­
w sta ły  d ru k a rn ie  w M edjolanie i F lo rencji. N astęp­
nie w yposażone zostały  w d ru k a rn ie  m ia s ta  B olonja, 
G enua, P adw a, M antua, W erona i inne.

P om iędzy pierw szym i d ru k a rza m i w łosk im i 
zna jdu jem y  słynne nazw iska, jako  to. M anuzio, Gio- 
lito  i M arcolin i w W enecji, G iu n ta  we F lorencji, 
M azzochi i  B lado w Rzymie, T oren tino  we F lo rencji 
i R em ontin i w B assano. P u n k t k u lm in acy jn y  w ło­
skiej sz tu k i d ru k a rsk ie j w średniow ieczu  zw iązany 
je s t z nazw isk iem  Bodoniego, k tó rem u  zaw dzięcza­
m y n a jp iękn ie jsze  dzieła d ru k a rsk ie  ow ych czasów.

N astępn ie  n as ta ł przez d ług i okres czasu zastój 
rozw oju  w łoskiej sz tu k i d ru k a rsk ie j. W ielu  d ru k a ­
rzy zan iechało  d ru k a rs tw a , a  zabrało  się do świeżo 
po jaw iającej się sztuk i k am ien io d ru k a rsk ie j. P rze ­
pyszne dzieła now ym  sposobem  rep rodukcy jnym  
w ykonyw ano w Rzym ie i N eapolu, w k tó ry ch  to  
m ias tach  kosztem  rząd u  pow stały  zak ład y  kam ie- 
n io d ru k arsk ie . W szystko we w szystk iem  w ziąw szy 
pod uw agę, to  jednakże  z biegiem  lat, pow oli, inne 
k ra je  w yprzedziły  W łochy n a  niw ie sz tu k i d ru k a r­
skiej. Są naw et sceptycy, k tó rzy  tw ierdzą, m ian o ­
w icie N iem cy, że jeszcze w czasach w spółczesnych 
n ie  s tan ę ły  W łochy n a  tej w yżynie d ru k a rsk ie j jak  
inne narody. Szczególnie nie dopisyw ały  w łoskie 
zak ład y  graficzne przed  w ojną św ia tow ą pod wzglę­
dem  d ru k u  pocztów ek, m ap  geograficznych i innych  
p rzedn iejszych  płodów  d ru k a rsk ich . Pow odów  te ­
go z jaw isk a  n ie m ożna ściśle w ypośrodkow ać. Prze- 
dew szystk iem  zab rak ło  pew nie p ien iędzy  n a  dosko­
n a len ie  zakładów  graficznych  i nie było też zbyt 
w ielk iego zapo trzebow ania  p rzedniejszych  druków . 
A przecież po trzeba tw orzy  w szystko!

Podczas w ojny św iatow ej d ru k a rn ie  w łoskie zdo­
ła ły  pokonać najkon ieczn iejsze zapotrzebow anie d ru ­
ków  w k ra ju . Copraw da, ja k  chełp ili się podów ­
czas fab ry k an c i n iem iecy , W łosi odczuw ali d o tk li­
w ie b ra k  n iem ieck ich  m aszyn d ru k a rsk ich . Dopiero 
w k ilk a  la t po zakończeniu  w ojny  św iatow ej d ru k a r­
n ie w łoskie pow ażnie zaczęły reorganizow ać swoje 
w a rsz ta ty  pracy. Sprow adzono nowe m aszyny  i za­
częto stosow ać nowe sposoby p rodukc ji d ru k a rsk ie j. 
W  tych  to  la tach  pow stały  we W łoszech pierw sze 
d ru k a rn ie  offsetowe i  ro tograw urow e.

Naogół jednakże  jeszcze po dzień dzisiejszy po­
s iad a  w łoski przem ysł g raficzny  stasu n k o w o  silny  
c h a ra k te r  rękodzielniczy. Obecnie p an u je  dążenie, 
ażeby przez złączanie m niejszych  p rzedsięb io rstw  
tw orzyć w ielkie zak łady  graficzne, jednakże usiło ­
w an ia  te uw ieńczone zostały  dotychczas sk rom nym  
sukcesem . N ajw iększe zak ład y  g raficzne zn a jd u ja
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się obecnie w M ediolanie., k tó re  to m iasto  pod 
względem  d ru k a rsk im  i w ydaw niczym  w ybiło się 
we W łoszech n a  wyżynę, ja k ą  w N iem czech ^posiada 
L ipsk. Inne m ia s ta  o pew nem  znaczeniu  n a  niw ie 
sz tu k i i p rzem ysłu  graficznego, jak  Neapol, G enua 
i B ergam o zn ik a ją  wobec M edjolanu n iem al zupeł­
n ie . W  obecnym  czasie u siłu je  rząd  faszystow ski 
postaw ić przem ysł i sztukę d ru k a rsk ą  w Rzym ie n a  
wyżynie, atoli, jak  p rzypuszczają  ko ła  fachow e, zła­
m a n ia  p ry m a tu  M edjolanu n a  n iw ie p rzem ysłu  
i sz tu k i d ru k a rsk ie j Rzym  w przew idyw anym  cza­
sie  obalić pew nie n ie  zdoła.

B ardzo pow ażnem i w yn ikam i poszczycić się m o­
że d ru k a rs tw o  w łoskie w ytw órczością sw ą n a  niw ie 
d ru k u  n u t i re lig ijn y ch  d ruków  artystycznych . 
Szczególnie w dziedzinie d ru k u  n u t p o siad a  Medjo- 
lan  sław ę św iatow ą.

N a podstaw ie zestaw ien ia  krajow ego zw iązku 
p rzem ysłu  w łoskiego zna jdu je  się obecnie n a  obsza­
rze całych W łoch 2 500 d ru k a rń , za tru d n ia jący ch  
ogółem  41 893 osób. P odział ich n a  poszczególne czę­
ści k ra ju  p rzed s taw ia  się, ja k  n astęp u je :

d ru k a rń  pracow ników
P iem ont 303 4 478
L ig u rja 100 2171
L o m b ard ja 632 14109
W enecja T rid en tin a 44 785
W enecja 185 3 299
W enecja  G in lia  i Z a ra 54 944
T oscana 235 3 007
Pogranicze 72 389
U rnbrja 44 879
L azia 210 5 040
A bruzzen 31 440
C am pan ia 129 1 590
A pulia 75 402
B asilica ta 14 59
K alab rja 40 214
Sycylja 72 1136
S ard y n ja 15 245

Poniew aż ilość zna jdu jących  się w k ra ju  d ru ­
k a rń  jes t doskonałym  w skaźn ik iem  k u ltu ra ln e j w y­
żyny danego k ra ju , p rzeto  m ożna sobie w yobrazić 
w ysoką k u ltu rę  po łudn iow ych  W łoch, sk ła d a ją ­
cych się z K alab rji i  B asilica ta , s tron , k tó re przez 
osoby m iaro d a jn e  we W łoszech uw ażane dotychczas 
byw ają  jak o  „kolonje“. Nie o w iele lepsze sto sunk i 
k u ltu ra ln e  p a n u ją  n a  w yspie S ardyn ji. Z pow yższe­
go  m ożna też rozpoznać,, że w łoskie zak łady  g ra ­
ficzne nie w yrosły  jeszcze n iem al z pow ijaków  
rękodzieln iczych. W  całym  k ra ju  zn a jd u ją  się 
23 d ru k a rn ie  za tru d n ia jące  od 100 do 250 p racow ni­
ków (razem  3737), cztery  w ielkie p rzedsięb io rstw a 
za tru d n ia jące  250 do 500 p racow ników  (razem  1207) 
i jeden zak ład  graficzny  z a tru d n ia jący  przeszło 1000 
(ściśle 1220) pracow ników . W obec tego p rzec ię tn a  
liczba za tru d n io n y ch  p racow ników  d ru k a rsk ich  na  
pograniczach , w A pulji i B as ilic a ta  nie w ynosi w ię­
cej ponad  6 osób p rzeciętn ie  w poszczególnych ta m ­
te jszych  d ru k a rn iach .

Że W łochy d o k ład a ją  w szelkich  s ta ra ń , ażeby 
p rzem ysł d ru k a rsk i posunąć n a  stop ień  nowocze­
sny, o tem  św iadczy pom iędzy innem i dowóz m aszyn 
graficznych, po tęgu jący  się z ro k u  n a  rok.

Dowóz m aszyn d ru k a rsk ich : w roku
1927 1928 1929
(w cen tn arach  podw.)

gazetow ych m aszyn d ru k a rsk ich  1573 1728 4436
m aszyn  do sk ła d a n ia  czcionek 354 921 855
in n y ch  m aszyn d ru k a rsk ic h  6557 10904 11747
m aszyn  in tro lig a to rsk ich  671 898 1240

W ielką liczbę tych  m aszyn  sp ro w ad zają  W łosi 
z N iem iec, F ran c ji, A nglji i S tanów  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej. W łochy w spółczesne stan o w ią  
obecnie bardzo  p o d atn y  ry n ek  zbytu n a  now oczesne 
m aszyny d ru k a rsk ie  i in tro lig a to rsk ie , a  zważyć 
trzeba, że d ru k a rs tw o  i in tro lig a to rs tw o  we W ło­
szech faszystow skich  nie stanęło  jeszcze u  celu 
sw ych u siło w ań  p rodukcy jnych , zakro jonych  n a  ol­
b rzym ią skalę.

Z chwili bieżącej
P rzem y śl p o lsk i żąda  ulg w  św iadczen iach  so c ja l­

nych. C en tra lny  Związek Polskiego P rzem yślu ,  G órnictw a 
H a n d lu  i F in an só w  poruszy ł w m em o rja le  do rzą d u  s p r a ­
wę u lg  p ła tn iczych  d la  p rzem ysłu  w zakresie  ubezpieczeń 
społecznych, podnosząc, że wysokie sum y, jak ie  poszcze­
gólne przeds ięb io rs tw a zm uszone są  w płacać w  określo­
nych  te rm in ac h  do odnośnych  zak ładów  ubezpieczeń spo­
łecznych, s tanow ią  n ie jednokro tn ie  d la  zak ładów  p racy  
ta k  poważne obciążenie, że nie są  one w możności wnieść 
w  te rm in ie  na leżnych  opłat, co pociąga za sobą p rzykre  
konsekwencje  w postaci kar ,  k roków  i kosztów egzeku­
cyjnych itd. N iezm ierną  u lg ą  d la  zak ładów  przem ysło ­
wych w  poszczególnych p rzy p a d k ach  by łaby  możność na  
podstaw ie  po rozum ien ia  z odnośnym  zak ładem  ubezpie­
czenia, zaw ieszenia poboru  części sk ładk i p rzypada jące j  
n a  pracodawcę, n a  pew ien  okres czasu, np. 3 miesiące 
i rozłożenie w p ła ty  pow sta łe j s tąd  zaległości n a  dłuższy 
okres czasu, np. na  9 miesięcy. Tego rodza ju  p r a k ty k a  
zak ładów  ubezpieczeń um ożliw iłaby  szeregowi p rzedsię­
b iors tw  p rze t rw a n ie  krytycznego' ok resu  i zapew niłaby  
re g u la rn y  w pływ  sk ładek  w nas tęp n y ch  okresach. P o­
nad to  przy  regu low an iu  zaległości w inny  być stosowane 
ja k n a jd a le j  idące dalsze ulgi,  ja k  u m a rz an ie  kar ,  po­
dobnie ja k  to m a  miejsce obecnie w s to su n k u  do ro l­
nictwa.

W yn ik  k o n k u rsu  n a  a iisz  p ropagandow y  10-lecia od­
p a rc ia  n a jazd u . Na posiedzeniu  k o m ite tu  obchodu l()-le- 
cia zwycięskiego odparc ia  n a jaz d u  Rosji sowieckiej, roz­
pa trzy ła  k o m is ja  a r ty s ty cz n a  nades łane  p ro jek ty  p la k a ­
tu  p ropagandow ego  w  zw iązku  z zorganizow aniem  u r o ­
czystości obchodu 13 październ ika ,  jako  rocznicy zaw ie­
szenia broni. Nagrodzono 3 prace. I-sza n ag roda  1000 zl. 
p rzy z n an a  została ar t .-m alarzow i Tad. G ronowskiem u.

Wiadomości z firm

D ru k a rn ia  K ato licka, Sp. Akc. w  P oznan iu . W alne 
Zebranie D ru k a rn i  Katolickiej, Sp. Akc. w P o zn an iu  od­
będzie się w czwartek, d n ia  23 p aźd z ie rn ik a  1930 r. o go­
dzinie 6 po poł. w loka lach  w łasnych  p rzy  ul. R aczyń­
sk ich  13/14. Na p o rządku  obrad : Z m ia n a  s ta tu tu  w myśl 
rozporządzenia  P re zy d e n ta  Rzeczypospolitej Polskie j z 
d n ia  22 m a rc a  1928 r.

D ru k a rn ia  „A tom “ w P oznan iu . W  sp raw ie  zapobie­
gawczej nad  m a ją tk ie m  f irm y  „Atom “, właściciel A. To­
m iak,  Poznań , ul. W oźna  9, Sąd Pow ia tow y udzielił f i r ­
mie odroczenia w yp ła t  n a  przeciąg  4 tygodni, t. j. do dn. 
17 p aź d z ie rn ik a  1930 r. pod w arunk iem , że f i rm a  zabez­
pieczy wierzycieli nieobjętych postępow aniem , przyczem 
sekw estr  po myśli § 10(1 u s ta w y  upadłościowej pozostaje 
n ad a l  w mocy. N adzorcam i sądow ym i m ianow ano  Józefa 
Mączyńskiego, ul. Chełmońskiego 9, i Leona Dolewskiego, 
Św. Marcin 14.



Z cyk lu : S tan  b ad ań  p rasy  u  n a s  a zagran icą .

S T A N I S Ł A W  JAR KOW SKI  — Warszawa.

Bibljografja prasoznaw stw a
R ok ubiegły  i rok b ieżący  p rzyn ios ły  u nas szereg prac,  

pośw ięconych  prasie. N iek tó re  z nich poru szy ły  także  spra­
w ę  postaicienia u nas s tu d jów  nad prasą na w łaśc iw ym  po­
z iom ie ,  na jak im  studja  takie stoją obecnie zagranicą.

Z jawiło się wreszc ie  u nas czasopism o specjalne, pośw ię ­
cone prasie pod  postacią organu Polsk iego  Z w iązku  Wydaic-  
ców D zienników  i Czasopism p. n. „Prasa“ i w  p ie rw szym  
num erze  w ystąp i ło  n aw et z  r z e c zo w ym  a r tyk u łem  w ic e d y re k ­
tora W y ższe j  S zko ły  D ziennikarsk ie j ,  p. red. W incen tego  
T rzebińsk iego  na tem at „Nauki o prasie“ . A r ty k u ł  ten ujął 
spra w ę  ogólnie tak samo, jak i a r tyku ł  p. J. Gutsche- 
go, tem u samemu p rzed m io to w i  pośw ięcony w  w yd aw n ic tw ie  
„ R u ch  Praw niczy ,  E kon om iczn y  i Socjo log iczny“ .

A to l i  sprawa najważniejsza  —  zbilansowanie do tych cza ­
sowej u nas działalności na polu  badań nad prasą, jak ró w ­
nież sprawa p ro jek to w an e j  księgi ju b i leu szow ej  prasy  po l­
sk ie j  —  m im o nawoływania  nieomal ciągłego o to „Przeglądu  
W yd aw n iczego “, —  nie doczeka ły  się n aw e t  zapow iedz i ,  ob ­
w ieszcza jącej is to tne  rozpoczęc ie  ich realizacji.

T ym czasem  zagranicą badania na polu prasy, posuwają  
się coraz bardz ie j  i wydają  p lon y  coraz ob fi tsze  i c iekawsze.

N ie  chcąc być  pom ów ion ym  o gołosłowność oraz nie  
chcąc p o p rzes ta ć  na suchem w yliczan iu  ty tu łó w  szeregu prac, 
jak ie  osta tn iem i czasy w zbogac iły  l i tera tu rę  prasową zagra­
nicą, —  ograniczym y się na om ów ieniu  ty lko  jed n e j  w iększe j  
pracy, a mianowicie  pracy  n iem ieckie j,  pośw ięconej bibljo-  
graf ji  p rasoznaw czej n iem ieckie j.

Praca ta nosi ty tu ł:  „Bibliographisches H andbuch der  
Zeitungsw issenschaft"  —  K rit ische  und System atische Ein- 
fuehrung in den S tand  der deu tschen  Zeitungsforschung“ .

A u to re m  je j  jes t p. K aro l Boem er, członek N iem ieck iego  
In s ty tu tu  Prasoznawczego  iv Berlinie. K siążka  ukazała się 
iv L ipsku u H arrassowitza  z  datą  r. 1929.

* * *
K siążka pod powyższym tytułem , zgodnie z brzm ie­

niem  podtytułu, określającego jej zakres, -— jest istotnie 
przew odnikiem  krytycznie i system atycznie w skazującym  
i objaśniającym  to, co w dziedzinie badań p rasy  niem iec­
kiej zdziałano.

Autor, jeden z kierow ników  Niemieckiego In sty tu tu  
B adań Prasowych, m iał dla pracy swej już do pewnego 
stopnia drogę utorow aną. W r. 1907 w czasopiśmie księ- 
garsk iem  „B órsenblatt fur den deutschen B uchhandel11 
ukazała  się „Próba bibljografji prasow ej11 w opracow aniu 
T. KelleiTa. Lecz próba ta, jako nie w ydana w osobnej 
książce, była m ało dostępna, a pozatem  strac iła  swą ak tu ­
alność wobec nader szybkiego po r. 1907 rozrostu publi- 
kacyj z w ynikam i prowadzonych od tego czasu badań  nad 
prasą. Dlatego też za w ielką zasługę Boemerowi po­
czytywać winien św iat prasoznawców, oraz cała p rasa  
zwłaszcza w Niemczech, w ielki trud , jaki badacz ten wło­
żył w swoje, doprowadzone u p  to  d a t e ,  dzieło, nie 
szczędząc czasu i poświęceń na skontrolow anie nagrom a­
dzonego przez swego poprzednika m aterja łu  bibljograficz- 
nego oraz uzupełnienie go b ib ljografją  produkcji w ydaw ­
niczej w tym  przedmiocie od r. 1907, a także na krytyczne

i system atyczne ujęcie całokształtu  m aterja łu  prasoznaw ­
czego, rozproszonego po różnych działach piśm iennictw a 
naukowego.

Książka Boemera spełnia gruntow nie w ytknięte jej 
zadanie. Składa się ze wstępu, w którym  autor om awia 
cel i p lan  swego dzieła, oraz z trzech części różnej obję­
tości i treści. W każdej części au to r daje syntetyczny 
i krytyczny rzu t oka na  poruszane w niej dziedziny oraz 
na odzwierciadlenie się ich w literatu rze im  poświęconej 
i lite ra tu rę  tę wyszczególnia w system atycznie zestawio­
nych w ykazach bibliograficznych.

Część pierw sza jest poświęcona pracom  z dziedziny 
h isto rji p rasy  niem ieckiej oraz poszczególnych rodzajów  
jej organów i pojedyńczych wydawnictw, a także publi­
cystyce i stosunkow i prasy  do zagadnień dziejowych.

Część druga, obrazująca stan badań nad współczesną 
p rasą  niem iecką, sk łada się z k ilku  działów.

Dział pierwszy trak tu je  prace, om aw iające budowę 
organiczną przedsiębiorstwa, prasowego: wydawnictwo,
jako elem ent gospodarczy i redakcję, jako elem ent du­
chowy, oraz drukarn ię , jako elem ent techniczny. Każde­
m u z elem entów au to r poświęcił po k ilka  rozdziałów. 
W jednych rozpatru je prace o roli wydawcy, jako osobisto­
ści (biografje oraz prace, dotyczące zagadnień zawodo­
wych i życia organizacyjnego wydawców), oraz jako 
przedsiębiorcy (z p u nk tu  w idzenia gospodarki prasowej 
z uw zględnieniem  znaczenia reklam y i kolportażu). W in ­
nych (następnych) rozdziałach au to r analizuje prace
0 dziennikarzu, jako elemencie duchowo-twórczym (na tle 
życiorysów oraz prac o zagadnieniach zawodowych i ży ­
ciu organizacyj nem) i om awia literackie znaczenie 
dziennikarstw a (formy twórczości dziennikarskiej), po­
święcając z kolei parę rozdziałów rozw ażeniu treści ga­
zety oraz sposobów zdobywania do niej m aterja łu  ze źró­
deł (biur prasow ych inform acyjnych i korespondencyj­
nych) i przetw arzania go w redakcji, jako organiźm ie, zło­
żonym z różnych części i funkcjonującym  dzięki racjo ­
nalnem u podziałowi pracy w poszczególnych działach 
(politycznym, lokalnym , handlow ym , krytycznym  (felie­
tonie), sportowym, ilustracyjnym , reportażu i innych. Nie 
m niej w yczerpująco om awia au to r prace o d rukarn i ga­
zetowej, jako elemencie technicznym  przedsiębiorstwa 
prasowego, wywodząc nadto jej rodowód z h istorji d ru ­
karstw a wogóle. I tu ta j osoba d rukarza  jest p rzedsta­
w iona na  tle życiorysów i prac o zagadnieniach zawodo­
wych oraz o życiu organizacyjnem , a organizacja d rukarn i 
gazetowej (zestaw i korekta, łam anie i stereotyp, tłocze­
nie, techn ika ilustracyjna), jak  również cała robota tech 
niczna gazety — w świetle prac tym  zagadnieniom  po­
święconych.

Dział drugi obrazuje życie duchowe gazety, trak tu jąc  
osobno prace o jej funkcji psychologicznej i socjologicz­
nej oraz rolę jej w życiu gospodarczem, ku ltu ra lnem
1 oświatowem. A utor poświęca w tym  dziale osobne roz­
działy analizie rozpraw  na tem at opinji publicznej, jako 
zagadnienia socjologicznego, oraz stosunku wzajemnego 
prasy  i opinji publicznej (krytyka i anonimowość prasy) 
oraz opinji publicznej i h istorji. Tak samo w osobnych 
rozdziałach rozpatru je prace, poświęcone tak im  zagad­
nieniom, jak : „Rząd a p ra sa11, „W ojna a p rasa11, „ P a rtja

Organ 0. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism
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a  p rasa" ,  „ P a r la m e n t  i p rasa" ,  „A dm in is trac ja  i prasa", 
a  także prace, om aw ia jące  „funkcje  socjologiczne dz ia ­
łów: hand low ego  i ogłoszeniowego gazety", s to su n ek  ro l­
n ic tw a  i prasy ,  oraz h a n d lu  i p rzem ysłu  do p ra sy  (kap i­
t a ł  i p rasa),  wreszcie prace  o p ras ie  fachowej i rob o tn i­
czej, o p ras ie  treści ogólnej,  in fo rm acy jne j  i ogłoszenio­
wej, oraz jej znaczeniu  gospodarczem. Nie m nie j  w yczer­
pu jąco  zobrazow ał a u to r  p race  o p ra s ie  i k u l tu rz e  oraz
0 p ras ie  i Kościele, uw zględniw szy  osobno poszczególne 
a  p rzy n a jm n ie j  najw ażn ie jsze  w y zn a n ia  chrześc ijańsk ie
1 inne, z p r a s ą  żydow ską  n a  ich czele, a także  prace na  
te m a t  s to su n k u  l i t e r a tu ry  i sz tuk i  do p rasy  oraz s to s u n ­
ku  n a u k i  do prasy .

S tanow isko  p ra sy  w  dziedzinie p ra w a  (prawo p ra so ­
we) je s t  te m a te m  osobnego — trzeciego (ostatniego) dzia­
łu  części d rug iej  ks iążk i  Boemera, wówczas, gdy część 
trzec ia  jej om aw ia  prace, poświęcone spraw ie  n a u k o w e ­
go b a d a n ia  prasy .

P ierw szy  rozdział tej części wiąże się do pewnego 
sto p n ia  z je d n y m  z końcow ych rozdzia łów  dzia łu  d ru g ie ­
go części drugiej ,  o m a w ia ją cy m  s to sunek  n a u k i  do prasy.

Rozdział d rug i  części trzeciej daje r z u t  oka  n a  walkę, 
j a k ą  n iem ieccy badacze p ra sy  toczyli, by s tu d ja  icłi zdo­
były  sobie p raw o  obyw ate ls tw a  w  nauce, a  p rzedm io t  ich 
b a d a ń  (Zeitungskunde) s ta ł  się p rzedm io tem  n a u k i  (Zei- 
t.ungswissenschaft) i pozyskał  k a te d ry  w  wyższych uczel­
niach.

Rozdział te n  kończy się rozw ażan iem  p ie rw szych  
dotychczasow ych w y n ików  b a d a ń  n au k o w y c h  nad  p ra s ą  
i za m y k a  treść  książki ,  k tó rą  u zu p e łn ia ją  u ła tw ia jące  ko ­
rzys tan ie  z niej,  a  zam ieszczone n a  końcu  re je s try :  rze­
czowy i nazw iskow y.

Są one isto tn ie  bardzo  potrzebne, a  nie form aln ie  ty l ­
ko dodane, ja k  w  większości naw e t  m n ie jszych  p rac  bi- 
bljograficznych. Są po trzebne ze w zględu na  bogactwo 
l i t e r a tu ry  o p ra s ie  w  Niemczech, gdzie w  tej dziedzinie 
p racow ników  było więcej, niż u in nych  narodów, oraz 
gdzie p ra c a  w  ty m  k ie ru n k u  robi coraz większe postępy. 
N a tom ias t  gdzieindziej, a  p rzedew szys tk iem  u nas, za le­
dwie nieliczne jednostk i  z d a ją  sobie ja sno  sp raw ę  z ko ­
nieczności pos taw ien ia  b a d a ń  n ad  p r a s ą  n a  w łaśc iw ym  
poziomie i s tw orzen ia  n a u k i  o p ras ie  oraz potrzebnego 
d la  niej ośrodka  pod postac ią  in s ty tu tu  prasoznawczego.

Dlatego też om ów ieniu  ks iążk i  B oem era  i jej u k ła d o ­
wi rzeczow em u pośw ięcil iśm y tyle m iejsca. P ra g n ę l iśm y  
bow iem  podkreś lić  konieczność podjęcia  u nas  p racy  zo r­
ganizow anej i sys tem atycznej  w dziedzinie b a d a ń  nad  
p r a s ą  wobec n ie licznych  w  tej dziedzinie poczynali ro ­
dzimych.

Jeśli Boem er w końcu  swej ks iążk i stw ierdza,  że 
w ynik i  b a d a ń  n ad  p ra s ą  w  Niemczech, m im o is tn ien ia  
t a m  n a d e r  rozległej l i t e r a tu ry  specja lnej ,  są  względnie 
słabe, gdyż dały  dopiero zaczątek  metodzie naukow ego b a ­
d a n ia  prasy ,  to cóż m oglibyśm y powiedzieć o do tychcza­
sow ym  plonie naszych  b a d a ń  n a  polu  d z ien n ik a rs tw a  
i czasop iśm ienn ic tw a rodzimego.

Odpowiedź n a  to p y tan ie  zna leźlibyśm y n iewątp liw ie  
bardzo  p rz y k rą  d la  nas, gdyby Boem er rozszerzy! r a m y  
i zakres  swego dzieła, poświęconego ty lko l i te ra tu rze  
prasoznaw czej n iem ieckiej,  n a  l i t e r a tu rę  prasoznaw czą  
wszys tk ich  narodów . W ówczas, p rzy  selekcji, j a k ą  stoso­
w ał Boem er w  s to su n k u  do p rac  n iem ieck ich  o prasie , b i­
b liograficzny  w ykaz  p rac  po lsk ich  okaza łby  się n ad e r  
k ró tk im  i za ją łby  w śród  podobnych  w ykazów  innych  n a ­
rodów, n ie  szóste miejsce, za jm ow ane  przez n a ró d  polski 
w  kole jności liczebności narodów , lecz jedno z miejsc 
osta tn ich .

F a k t  te ni k s ią żk a  B oem era n iech  będą  d la  p ra sy  n a ­
szej i św ia ta  naukow ego, t rak tu ją c e g o  p rasę  naszą  jako  
kopciuszka, — m e m e n t o ,  naw o łu jąc em  do pójścia  
w  ś lady  za uczonym i zag ran icznym i n a  Zachodzie i pod­
jęcia zan iedbyw anych  ciągle jeszcze u nas  bad a ń  n ad  
p r a s ą  rodzim ą.

W y sta w a  p rasy  i g ra fik i w  Z agrzebiu .
W p aźd ziern ik u  r. b. w paw ilonie Targów  Za- 

grzebskich  odbędzie się w ystaw a p ra sy  i g rafik i. 
Obejm ować m a  ona pokaz m iędzynarodow y gazet 
oraz w szystk ich  w ytw orów  graficznych, jako  też m a­
szyn, farb  itp.„ a  także w ystaw ę specjalną, w idoków ek 
(k a rt pocztow ych z w idokam i m iejscow ości). U rzą­
dzeniem  w ystaw y za jm uje  się Centr. Kom. W y k sz ta ł­
cen ia N aukow ego Z w iązku P racow ników  G raficznych 
Jugosław ji. K om itet ten  w sw oim  czasie zw rócił się 
z w ezw aniem  do w szystk ich  w iększych reclakcyj 
w znaczniejszych m ias tach  R zplitej Po lsk ie j o n ad e­
słan ie  n a  w ystaw ę gazetow ą p rzynajm nie j po je ­
dnym  egzem plarzu okazow ym  sw ych w ydaw nictw , 
a  do d ru k a rń  ora:z stow arzyszeń d ru k a rsk ich  o p rzy­
słan ie  celniejszych p rac  d ru k a rsk ich  i g raficznych.

U czestnictw o w w ystaw ie jest bezpłatne. Dotych­
czas n a  w ezw anie K om itetu  zgłosiła się n ieste ty , 
n iew ie lk a  ilość in sty tu cy j z Polski. W obec tego Ko­
m ite t w  połowie w rześn ia  r. b. zw rócił się do: K onsu­
la tu  R. P. w Z agrzebiu z prośbą o ponow ne pow iado­
m ienie sfer za in teresow anych  (redakcje w ydaw nictw  
prasow ych, organizacje i zak ład y  d ru k a rsk ie  oraz 
firm y  w ydaw nicze pocztów ek z w idokam i) w Polsce, 
że obecność ich na, tej w ystaw ie  je s t bardzo  pożądana, 
ze względu n ą  m iędzynarodow y jej ch a rak te r  oraz n a  
okazję n aw iązan ia  stosunków  m iędzy rzeszam i g ra fi­
ków  polskich a jugosłow iańsk ich  i in n y ch  zawodów.

Pozatem , ja k  zaznacza odezwa jugosłow iańsk ie­
go K om itetu  W ystaw y, zarów no p rasa , ja k  g ra f ik a  
po lsk a  będą m ia ły  m ożność n a  te j w ystaw ie bezpłat­
nego p rzedstaw ien ia  w yników  sw ej działalności 
w po rów nan iu  z dzia ła lnośc ią  innych  narodów  w tych 
dziedzinach.

P ow staje  py tan ie , ja k  za reagu je  n a  to  ponow ne 
w ezw anie p ra sa  i g ra fik a  w  Polsce oraz czy starczy  
im  czasu n a  przygotow anie i w ysłan ie swych ekspo­
natów ?

Term in o tw arc ia  w ystaw y 4 październ ika .

| Wiadomości z firm -

„K siążnica-A tlas", Z jednoczone Z ak ład y  K artog raficz­
ne i  W ydaw nicze T. N. S. W., Sp. Akc. Nowy za tw ie r­
dzony statut,  przewiduje ,  że n azw a  f irm y  Spółki brzm i; 
„Książnica-Atlas" , Zjednoczone Z ak łady  K artograf iczne  
i W ydaw nicze  T ow arzys tw a  Nauczycieli Szkól Ś rednich 
i Wyższych, Spółka Akcyjna. Siedzibą Spółki jest, Lwów. 
Spółka może tw orzyć oddziały, filje lub rep rezen tac je  w 
każdej miejscowości Rzeczypospolitej Polskie j jako też 
zagranicą,  wedle obow iązujących ustaw . Celem Spółki 
jes t  w ytw arzan ie ,  nabyw anie  i sprzedaż w szelkich  w yro ­
bów przem ysłu  graficznego oraz p o k rew nych  i pom ocni­
czych, a  w szczególności nabycie, dalsze prow adzen ie  i 
rozwój działa lności is tn ie jących  już  przedsiębiorstw , ew. 
założenie nowych, z pok rew nem i i pomocniczem i w łącz­
nie. K ap ita ł  akcy jny  Spółki wynosi trzy  m il jony  złotych, 
podzielonych n a  trzydzieści tysięcy sz tuk  akcyj po sto 
złotych każda.

„K sięgarn ia  K ato licka", Sp. z o. o. w K atow icach. Do
re je s t ru  handlowego S ądu  Powiatowego w K atow icach  
w pisano  w dn iu  6 s ie rpn ia  1930 r. f irm ę: „K sięgarn ia  K a­
tolicka", Spółka z ogran iczoną odpow iedzia lnością  z sie­
dzibą w  Katowicach. P rzedm io tem  przedsiębiorstwa, jest  
han d e l  książkam i,  dew ocjonal jam i itp. K ap ita ł  Spółki 
wynosi 21 000.— zł. K ierow nikam i f irm y  są: Karol Koź- 
lik, d y rek to r  z Katowic, Ju l ja n  T ruch lińsk i ,  kup iec  z K a­
towic i H en ryk  N ikodem ski,  kupiec  z Katowic.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P ap iern iczo -P iśm ien n iczej  

z sied z ib ą  w  W arszaw ie

Nawet przy użyciu najlepszej maszyny do pisania i naj­
odpowiedniejszego papieru nie osiągnie się wielkiej ilości

CZYSTYCH I D O B R Y C H  KOPIJ,
jeżeli nie będzie się stosowało kalki do maszyn do pisania

„SOLALI“ CARBON- PAPER
Sprawozdanie

z  Ogólnego Zebrania w arszaw skich członków Ogólnopol- 
kiego Związku Przem ysłu  i H andlu Gałęzi Piśm ienniczo- 

Papierniczej.

W dniu 28 sierpn ia  1930 roku  odbyło się Ogólne Ze­
bran ie  przedstaw icieli kupiectw d warszawskiego, zorga­
nizowanego w Związku.

Przewodniczący: prezes Kola Papierników  W arszaw ­
skich — p. Kruszewski. Sekretarz: p. J. Zieliński.

Przewodniczący zagaił zebranie o godzinie 20 m. 40, 
w itając na zebraniu delegowanych przedstaw icieli k u ­
piectw a warszawskiego. Do stołu prezydjalnego zapro­
szeni zostali pp. dyrektor Bartkiewicz, dyrektor Konig- 
stein, M iernicki, Babski i Bechtm an.

Porządek dzienny obejmuje spraw y: 1) cennika, 2) do­
staw , 3) bieżące, 4) spraw a fabryk nienąleżących do 
Zw iązku i przez swoją działalność uniem ożliw iających 
Zrzeszeniom  Kupieckim  działalność organizacyjną 
Związku.

Przewodniczący we w stępnem  słowie poinform ował 
zebranych o dotychczasowych pracach Organizacyjnej 
Komisji Ogólnopolskiego Związku nad dotychczasowem 
organizow aniem  kupiectw a gałęzi piśm ienniczo-papierni- 
czej, zarówno w W arszawie, jak  i na  prow incji w poszcze­
gólnych okręgach, zaznaczając, że p raca organizacyjna 
nie usta je  ani na chwilę w tym  k ierunku  pomimo, że 
wiele jednostek przez niezrozum ienie doniosłości tej or­
ganizacji przeszkadza w pracy organizacyjnej. W ykazał, 
jak  wiele korzyści kupiectwo już osiąga, stosując się do 
uchw alonego cennika Ogólnopolskiego Związku i wezwał 
kupiectw o do dalszego jak  najściślejszego zespolenia się 
w organizow aniu Związku i p rzestrzegania cennika i do 
zw alczania bezwzględnego nielojalności wobec organiza- 
cyj kupieckich, tępienia karygodnych czynów nieuczciwej 
konkurencji oraz łam ania  solidarności kupieckiej.

Przewodniczący w skazał na brak i w organizacji 
spraw  dostaw  biurow ych i wykazał konieczność więcej 
szczegółowego opracow ania na obecnem Zebraniu tej 
spraw y, ponieważ w tej dziedzinie więcej jak  gdziein­
dziej daje się zauważyć brak  karności w szeregach do­
stawców do b iur i niedotrzym yw anie cen i zasad uchw a­
lonych przez Zrzeszenia Kupieckie. Poczem przew odni­
czący prosi Komisję K ontrolną Kupiecką o spraw ozdanie 
w spraw ie stosowania przez kupiectwo uchwalonych 
cen detalicznych.

Sprawa cennika.
Kom isja kontro lna przez członka swego p. Krupec- 

kiego sk łada  Zebraniu spraw ozdanie i stwierdza, że uchw a­
lony cennik detaliczny Nr. 1 jest stosow any w hand lu  deta­
licznym przez około 90% kupiectw a chrześcijańskiego i 60% 
kupiectw a żydowskiego. N ajw iększą ilość kupiectw a n ie­
stosującego się do cennika Ńr. 1 zauważono przeważnie na 
krańcach  m iasta  i wśród hurtow ników  prow adzących h a n ­
del detaliczny obok hu rtu . Stwierdzone w ykroczenia k u ­
pieckie Kom isja K ontrolna oddała do dyspozycji Sądu K u­
pieckiego, który spraw y te rozpatrzył i zadecydował, stosu­
jąc do w innych przekroczeń represje.

Dy r .  B a r t k i e w i c z  stw ierdza, że ogłoszone w yni­
ki pracy organizacyjnej Związku należy uznać za nadzw y­
czaj pocieszające, bo skoro już dziś na tem  zarabia około 
90% kupiectw a detalicznego chrześcijańskiego i około 60% 
kupiectw a detalicznego żydowskiego, to bezwarunkowo ci, 
którzy dziś jeszcze do cennika Nr. 1 nie stosują się, wkrótce 
przekonają się, jak  dalece sam i siebie krzyw dzą i do cenni­
ka zastosują się, by nie zginąć przy cenach bezzarobko- 
wych.

Mówca oświadcza, że z zadowoleniem  słyszał, że k u- 
p i e c t w o  p o z n a ń s k i e  i p o m o r  s k i e w całej roz­
ciągłości s t o s u j e  s i ę  d o  C e n n i k a  Związkowego 
Nr. 1 i żadnych zażalań na cennik nie wygłasza, przeciwnie 
jest zadowolone, że n astąp ił w tym  k ierunku  pewien ład 
i zwrot na lepsze.

P. B u r z y ń s k i  oświadcza, że jego zdaniem  jednoli­
tego cennika utrzym ać się nie da, bo firm y większe m uszą 
mieć ceny wyższe, a firm y m niejsze — niższe.

Listowe teczki, bloczki i kasetki 
w dobrych t y l k o  gatunkach
przy najlepszej przeróbce.
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Przew odniczący  w y ja ś n ia  p. B urzyńsk iem u, że jednoli­
ty  cennik  Zw iązku  Nr. 1 jes t u chw a lony  przez Zrzeszenia 
Kupieckie, jes t  w prow adzony  w  życie i u ch w a ła  Zrzeszeń 
K upieck ich  pow zię ta  większością i p raw ie  jednom yślnie, 
w  tej chwili d y sk u to w a n a  być nie może, gdyż jest. p rze są ­
dzona.

C ennik  w  in n y ch  p ań s tw ach .
W  to k u  dalszej dyskus j i  n a  ten  te m a t  zab iera li  głos k o ­

lejno m ów cy p.p. Czarnecki, B urzyński,  Z m orzyński i K ru ­
szewski, oraz ponownie dyr. Bartkiewicz, k tó ry  z a k o m u n i­
kow ał  zeb ran iu  swoje spostrzeżenia  branżowe, odniesione 
podczas osta tn ie j  jego podróży do R u m u n ji ,  Turcji,  B u ł­
garji ,  Jugosław ji,  W ęgrzech i Austrji ,  podk reś la jąc ,  że we 
w szys tk ich  tych  k ra ja c h  p an u je  p raw ie  że wszędzie jedno li­
tość cen n a  a r ty k u ły  p iśm ienniczo-papiern icze  w  h a n d lu  
detalicznem, że We w szys tk ich  tych  k ra ja c h  dow iadyw ał 
się o sp raw ac h  dostaw  b iu row ych  i p rzekona ł się, że są 
u regu low ane  i u ję te  w  pew ne form y kupieck ie  i k o n k u r e n ­
cyjne i, że kupiectw o naszej gałęzi we w szys tk ich  tych  k r a ­
jach  z w y ją tk iem  B ułgarji ,  p row adząc  handel,  zarabia ,  m a  
się dobrze i dobrze prosperu je ,  w  k aż d y m  bądź razie n i ­
gdzie nie spo tyka ł tak ie j  ja k  u nas  rozbieżności cen na  
jedne i te sam e a r ty k u ły  w jednakow ych  sklepach, s tw ie r ­
dzając, że czy to w  m ałym , czy to dużym  sklepie, ceny były 
zawsze jednakowe.

P. P łu ce r-S a rn a  oświadcza, że n a  podstaw ie  rozm ów  
p row adzonych  przez niego z 75% kupców  detalistów, do­
szedł do wniosku , że wszyscy są zadowoleni z p row adzen ia  
cen n ik a  Nr. 1 i ty lko m a ła  g a r s tk a  kupców, chc ia łaby  mieć 
przyw ile j w  s to su n k u  do większości by móc sp rzedaw ać 
nieco tan ie j  z k rzyw dą  d la  innych  kupców. Uważa, że jest 
to n iedopuszczalne i, że m niejszość i to znaczna  m usi  
się podporządkow ać większości,  bo n ik t  nie może mieć 
p rzyw ile ju  krzywdzącego innych  i w prow adzającego  
d ua l izm  cen na  jed n y m  rynku .

P. M i e r  n i c k  i całkowicie popiera w yw ody po­
przedniego mówcy.

P. G r  o d z k  i jako  członek Komisji K upieckiej s tw ie r ­
dza, iż obawy m a ły ch  kupców, że p rzy  jednakow ych  ce­
nach, k l ie n t  zawsze kupow ać  będzie w  sk lepach  większych, 
są  n iesłuszne, gdyż p rzy  jednakow ych  cenach w  sklepach, 
k u p u ją c y  będzie ku p o w ał  w  sklepie najb liższym , bo to m u  
będzie najwygodniejsze. P oza tem  je s t  p ew na  k a teg o r ja  k u ­
p u ją cy c h  i to znaczna, k tó ra  k u p u je  p rzew ażnie  w  sk lepach  
m ałych, u n ik a ją c  w iększych sklepów, jako  ich zdan iem  
droższych.

Przew odniczący  p. K ruszew ski podkreśla ,  że w łaśnie 
duże sklepy m ogą i do tąd  n ie raz  sp rzedaw ały  to w ar  tan ie j  
niż m ałe  sklepy, j e d n a k  cenn ik  Nr. 1 tem u  już obecnie kres  
położył n a  zawsze. Jego zdaniem, żadnego du a l izm u  cen, 
lub dwóch ka tego r ji  sklepów, by.ć nie może i toby się nie 
dało  w żaden sposób naw e t  technicznie przeprowadzić.

P. K ó n i g s t e i n  oświadcza, że słyszał, że podział 
tak i  w y su w an y  jes t przez d robnych  kupców. P. Zm orzyński 
stw ierdza, że w  detalicznej sprzedaży ceny są  przeważnie 
jednakow e, n a to m ia s t  p rzy  dostaw ach  były  n ie raz  bardzo 
znaczne różnice w  cenach do tee-o stopnia, że dos taw ca  od­
d aw a ł  to w ar  niżej ceny kosz tu  własnego.

P. S c h m i d e b e r g  jes t  zdania , że m niejszość m usi 
się podporządkow ać większości,  bo kupiec  nareszcie m usi  
zarab iać ,  dotychczas bowiem  tylko trac i ł  i dochodził do 
ru iny .

C enn ik  — a sezon szkolny.
Dyr. p. B artk iew icz  om aw ia jąc  rozpoczynający  się se­

zon szkolny, zw raca  się do kupiectw a, aby ze względu na 
w łasne  dobro, na  konieczność u je d n o s ta jn ien ia  cen n a  m a r ­
twe a r tyku ły ,  był p rzes trzegany  cenn ik  Zw iązku  Nr. 1 
w  całej rozciągłości i przez w szys tk ich  bez w y ją tk u  k u p ­
ców. Dzięki so lidarności kupieck ie j s tosowanie  cenn ika  
zaczyna być poważnie b ran e  w rachubę, przez In s ty tuc je  
państw owe, k o m u n a ln e  i społeczne, p rzy  wszelkiego ro d z a ­
ju  z a k u p ac h  i wiele tych  in s ty tuc j i  u w aż a  za bardzo d la  
siebie dobre u je d n o s ta jn ien ie  cen detalicznych.

Przez Związek są  rozpoczęte zabiegi,  by cennik  Ogólno­
polskiego Z w iązku  zyskał  ap roba tę  władz, i był p o d s ta w ą  
d la  zakupów  d la  insty tuc j i  i m ia ro d a jn y  d la  kontroli.  
Cennik  Nr. 1 m a w opracow an iu  pew ne us te rk i  i b rak i

i d la tego zachodzi po trzeba w  n ieda lek im  czasie poddać  
cenn ik  ten now em u opracowaniu ,  usun ięc iu  u s te re k  i sko­
ryg o w a n iu  i przez w ydanie  nowego cenn ika  Nr. 2 u su n ą ć  
należy te b rak i,  jak ie  są przez n iek tó re  fab ryk i spostrzeżo­
ne w  cenniku.

P o p ie ran ie  w yrobów  k rajow ych .
P oza tem  dyr. B artk iew icz s twierdza, że w cenn iku  ty m  

nie pow inny  być w ym ien iane  f a b ry k a ty  zagraniczne, gdyż 
p rzy  dzisiejszej społecznej dążności do pop ie ra n ia  w y­
twórczości polskiej, Ogólnopolski Związek nie pow in ien  
w  sw oim  cenniku  p ropagow ać w yrobów zagran icznych , 
zw łaszcza tych, z k tó rych  m a m y  polskie. W yroby  z a g ra ­
niczne nie m ogą być sp rzedaw ane  tan ie j  od wyrobów pol­
skich  i służyć za b roń  do w alk i  kon k u ren c y jn e j  pom iędzy 
sklepam i,  przeciwnie, w in n y  być sp rzedaw ane  drożej i o 
wiele, by oduczyć k o n su m e n ta  polskiego od żą d an ia  to w a­
r u  zagranicznego z k rzyw dą  d la  wytwórczości polskiej.  
S taw ia  w niosek  o uchw alen ie  uzu p e łn ie n ia  cenn ika  Nr. 1 
i w y d an ia  cenn ika  nowego Nr. 2 ze zm ianam i.

P o p ra w k i do ce n n ik a  Nr. 1.
W  d yskus j i  zabiera li  głos pp. Miernicki, prezes dyr. 

Kruszewski, dyr. P łuce r-S a rna ,  Grodzki, A dam sk i i inni, 
poczem przewodniczący p o d d a ł  pod głosowanie nas tępu jący  
wniosek:

W  celu uzupe łn ien ia  cen n ik a  Z w iązku  Nr. 1 w zyw a 
się ogół Członków Z w iązku  i W ytw órców  do n a d s y ła ­
n ia  do S e k re ta r ja tu  Związku (W arszaw a, Szkolna 10} 
do dn ia  10 paźdz ie rn ika  1930 r. uw ag i p roponow anych  
po p raw ąk  cło cenn ika  Nr. 1, jako m a te r ja łu  d la  Komi­
sji Cennikowej Ogólnopolskiego Związku".

W niosek  ten  uchw alono  jednom yślnie.
D ostaw y biurow e.

Przewodniczący, p. Kruszewki, r e fe ru jąc  sp raw y  p. 2 
porządku  dziennego k o m u n ik u je  zebraniu ,  że s p ra w a  do­
s taw  biurow ych, s ta je  się sp raw ą  n iezm iern ie  p i lną  i w y­
m a g a ją c ą  n a ty chm ias tow ych  uchwał, gdyż w  ty m  wzglę­
dzie zachodzą rażące u ch y b ien ia 'c en  przez oferentów, n ie ­
solidne w ys tępow an ia  p rzy .d o s taw a ch  różnych n ieznanych  
dostaw ców  i t. p. objawy, szkodliwe d la  solidnego i p rze ­
s trzegającego cen kupiectw a . Z dan iem  przewodniczącego, 
na leży  sp raw ę  dostaw  do b iu r  dziś w szechstronnie  ro zp a ­
trzyć, zastanow ić  się n ad  jej uzd row ien iem  i do czasu 
os iągnięcia tego wyniku,  wynieść uchwałę, d a jąc ą  możność 
so lidnem u kup iec tw u  zw alczania  nieuczciwych oferen tów  
również zn iżką cen w  ty m  w ypadku ,  gdy zachodzi tego u z a ­
sa d n io n a  potrzeba, by nie s trac ić  dotychczasowej dostaw y 
i m e pozwolić żerować na  solidności kupieck ie j ta k im  ele­
m entom , k tórzy  zawsze s tw a rz a ją  m ę tn ą  wodę, by z k rzy w ­
d ą  d la  innych  sa m y m  w yław iać  ryby.

N a ten te m a t  przewodniczący  o tw ie ra  dyskusję.
Sąd kup ieck i.

P. Zm orzyński w swoich w yw odach  ob jaśn ia  Z ebran iu  
swoje postępow anie  p rzy  dostawie jednej z ins ty tucy j r z ą ­
dowych, m o tyw u jąc  konieczność zn iżen ia  cen by u trzym ać  
swojego dotychczasowego odbiorcę i ska rży  się n a  n ie ­
sp raw ied liw y  wyrok  sądu  kupieckiego, w y d an y  n a  niego za 
zniżanie cein p rzy  dostawie.

Po przem ów ien iu  p. dyr. B artk iew icza  p. Z m o r z y  ń- 
s k 1 ośw iadcza uroczyście zebraniu ,  że spodziew a się n ie  
miec więcej sp ra w  w  sądzie kupieck im , co zebran i przyjęli 
■oklaskami. ‘

W sp ó łp raca  z w ładzam i.
P. B artk iew icz w da lszym  ciągu swego p rzem ów ien ia  

stw ierdza, że 'istotnie chodzą do U rzędów  i ins ty tucy j dele­
g a t  Zw iązku W ytwórców  i delegat, Zrzeszeń Kupieckich  
po to by uzyskać za tw ierdzenie  przez władze cen n ik a  ogól­
nopolskiego Związku, k tó ryby  w  ten  sposób był m ia ro d a jn y  
d la  in s ty tuc j i  p rzy  zakupach ,  oraz aby  p rzy  pow ierzan iu  
dos taw  firmom, były  żądane  od f irm  re je s try  hand low e  
i b r a n a  pod uw agę  solidność firm, gdyż nie może być dopu ­
szczalne, by ins ty tuc je  pow ierza ły  dostaw y  p ie rw szym  lep­
szym oferentom, n ie raz  nic wspólnego nie m a ją c y m  z k u -  
p iec tw em  nasze j gałęzi i ty lko u p ra w ia ją c y m  psucie cen 
i dostarczan ie  n ieso lidnych  i n ie raz  bezw artośc iow ych  ar-
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tykułów , szkodząc w  ten  sposób dobrej opinji  uczciwego 
i solidnego k u p iec tw a  naszej gałęzi.

Przew odniczący  p. K ruszew ski oznajm ia ,  że kupiectw o 
poznańsk ie ,  celem u re g u lo w a n ia  sp raw  dostawowych, po­
wołało do życia spec ja lną  dos taw ow ą kom is ję  kupiecką ,  
k tó ra  te sp raw y  no rm u je  i proponuje ,  by w zorem  ku p ie c ­
tw a  poznańsk iego  pow ołać i w W arszaw ie  ta k ą  Komisję 
i oddać do jej decyzji wszelkie sp raw y  i n ieporozum ien ia  
z d o s ta w am i związane.

P. M e r  k  e r  prosi, by  zebranie zaakcen tow ało  dziś, 
że fab ryk i nie pow inny  b ra ć  ud z ia łu  w p rze ta rg ach  i ub ie­
gać się o dostaw y  do biur.

K om isja dostaw .
Przew odniczący  p. K ruszew ski za rządza  g łosowanie 

i w  rezu ltac ie  takowego zebranie u ch w a la :  Powołać do ży­
cia, p rzy  Ogółnopolskiem Związku, Komisję Dostaw, złożo­
n ą  z 4-ch kupców  chrześcijan , 4-ch kupców  żydów i 1-go 
p rzeds taw ic ie la  Z w iązku  W ytwórców, oraz 8-miu zas tęp ­
ców członków tej Komisji. P e rso n a ln y  skład tej kom is ji  
u s ta l ić  m a  W po rozum ien iu  z Sekcją żydowską, K om isja 
O rgan izacy jna  Ogólnopolskiego Związku. K om isja  Dostaw 
w in n a  prow adzić  pro tokół swoich obrad  i odpisy p ro toku- 
łów p rzesy łać  do S ądu  Kupieckiego, celem re jes trac ji .

P o za tem  zebran ie  u ch w a la :  Do czasu us tab il izow an ia  
się Komisji Dostaw i rozwinięcia  jej działa lności przejścio­
wo dopuścić, aby w  razie, gdy do p rze ta rg u  s tan ie  inny  ofe­
re n t  i przez zniżenie obow ązujących  cen usiłow ać będzie 
o trzym ać  dostaw ę kosz tem  dotychczasowego do tej in s ty tu ­
cji dostawcy, — dotychczasow y dostaw ca m a  p raw o  zniże­
n ia  cen poniżej obowiązującej no rm y  cennikowej, i za to 
k a r a ć  go nie będzie można, gdyż będzie on zm uszony  do 
u t r z y m a n ia  w ten  sposób swojego s ta n u  posiadania .  
U chw ały  powyższe powzięto jednom yślnie .

Przew odniczący  odczytuje zeb ran iu  n as tęp u jący  w nio­
sek zgłoszony do p o rządku  dziennego przez Komisję K on­
tro lu ją c ą  Związku:

S p raw a  fab ryk , n ie  n ależących  do Z w iązku.
„Do Komisji  K on tro lu jącej podczas pe łn ien ia  służby 

dochodzą od w ielu  kupców  wersje, że n iek tóre  
• fabryki,  n ie  należące do Z w iązku  W ytw órców  i Ogól­

nopolskiego Zw iązku  Branżowego, przez sw oją d z ia ła l­
ność un iem ożl iw ia ją  Zrzeszeniom K upieck im  d zia ła l­
ność  o rganizacyjną,  d la  k tórej ty lu  ludzi dziś p racu je .  
P ro s im y  P re z y d ju m  dzisiejszego zeb ran ia  uzupe łn ić  po ­
rządek  dzienny p u n k te m  dyskus j i  n a  ten  tem at ,  celem 
w y jaśn ien ia  powyższego i za jęcia przez ogół ku p ie c ­
tw a  właściwego s ta n o w isk a  w zględem  ta k ich  fabryk". 
P rzew odniczący  o tw ie ra  nad  te m  dyskusję .
Pp. Szm ideberg  i B artk iew icz w  swoich p rzem ów ie­

n iach  n aw o łu ją  fab ryk i do Zw iązku  jeszcze nie należące, 
by do niego ja k  n a j rych le j  p rzy s tąp i ły  i w ten sposób p rzy­
czyniły  się do zorganizow ania  kup iec tw a  naszej gałęzi,  co | 
kupcy  należycie ocenią, we w łaściw y sposób popie ra jąc  
przew ażn ie  te fabryki,  k tóre  przyczyniły  się do stw orzenia  
o rganizac ji  m a jące j  podźw ignąć k u p ca  z dzisiejszej w  wie­
lu  w y p ad k a ch  sy tuac j i  bez wyjścia.

P. Kónigste in  podk reś la  znaczenie dzisiejszego zeb ra ­
nia, gdzie widzi wspólnie ob radu jących  kupców  i p rzem y ­
słowców, w  sp raw ac h  ogólnej o rganizac ji  m ającej  n a  celu 
dobro gałęzi p iśm ienhiczo-papierniczej ,  n a  co n a s ta ła  już 
w ie lk a  pora. N ienależenie do Z w iązku  n iek tó rych  firm 
przem ysłow ych, u t r u d n ia  s tanow isko  innym  f irm om  i u n ie ­
m ożliw ia  im  w spółpracę  d la  ogólnego dobra.

T ak  długo, dopóki f irm a M a j e w s k i  i S-k a  w P ru s z ­
kowie nie będzie na leż a ła  do Ogólnopolskiego Zw iązku  i nie 
będzie ho n o ro w a ła  w  całej rozciągłości u c h w a ł  Zw iązku 
i f i rm a  W a s i l e w s k i  i S-k a  n ie  może w ykonyw ać 
u ch w a ł  Z w iązku  pomim o, że przez sw oją w Z w iązku  współ­
pracę p rzyczynia  się w  znacznej mierze do organizac ji  
i uch w a ły  Zw iązku  p rag n ę łab y  w ykonyw ać.

S p raw a  p rzy s tą p ie n ia  firm y  M ajew sk i i S-ka 
F a b ry k a  Ołówków.

P. dyr. F i ja lsk i  — przedstaw ic ie l fab ry k i  M ajewski 
i S-ka w  P ruszkow ie  oświadcza, że f i rm a  jego, choć nie n a ­

leży do Związku, je d n a k  so lidaryzuje  się ze Związkiem . 
Osta tn io  fab ry k a  uczu ła  się do tk n ię tą  tem, że Członkowie 
Komisji  Kontro lnej Kupieckiej dom agali  się od fabryki 
o k az an ia  im  w  pewnej spraw ie  ks iąg  handlowych.

P. K rupecki — członek Komisji  Kontro lnej w yjaśn ia ,  
że K om isja  K on tro lna  zw raca ła  się do fab ryk i M ajewski 
i S-ka nie o okazanie  ksiąg, a ty lko  o w yjaśn ien ie  w  pew ­
nej spraw ie  n a  podstaw ie  ksiąg, t a k  sam o zresztą, ja k  to 
czyniła  n ie raz  w innych  f i rm ach  i gdzie im  żadnych  w s trę ­
tów nie czyniono. Zaznacza, że tego rodza ju  sp raw dzen ia  
m ia ły  miejsce w  w ie lu  sk lepach  i fab ry k ach  i wszędzie 
Komisji Kontrolnej okazyw ano w  uprze jm ej formie wszel­
k ą  pom oc i pokazyw ano  kopia ty  i książki w  k w es t jach  w y­
m a g a ją cy c h  wyjaśn ień ,  jedynie tylko w jednej fabryce M a­
jew ski i S-ka czyniono im  trudnośc i  i jeszcze obrażono się 
n a  Komisję.

P. B artk iew icz oznajm ia,  że delega tom  Komisji  K on­
tro lne j dowody i księgi gdy tego zachodzi potrzeba, w inny  
być bezw arunkow o okazywane. Są oni p rzedstaw ic ie lam i
i m ężam i za u fan ia  organizac ji  kupieck ie j i najw iększej 
f irm ie  n ie  przyniesie  to u jm y, jeżeli w  spraw ie  obchodzącej 
ogół kupiecki,  udzie lą  d la  kom is ji  w y jaśn ień  z ksiąg  
swoich.

P. K ruszewski oświadczył, że uw aża  f irm ę M ajewski
ii S -ka w  P ruszkow ie  za cz łonka Ogólnopolskiego Związku, 
bo choć fab ry k a  nie złożyła dek la rac j i  cz łonkowskiej o za­
p isan ie  jej do Związku, ale jej p rzedstaw ic ie l p. Kosicki 
b ra ł  u dz ia ł  w  p racach  o rgan izacy jnych  Związku, byw ając  
n a  o rgan izacy jnych  zeb ran iach  i oświadczył uroczyście, że 
do Z w iązku  Ogólnopolskiego p rzys tąp i  i jes t  zdania ,  że zo­
bow iązanie u s tne  jest  równoznaczne z zobow iązaniem  
p iśm iennem .

P. P ł u c e r - S a r n a  zauważa, że tak ie  oświadczenie 
nie jes t w ysta rcza jące  i f i rm a  M ajew ski i S-ka p o w inna  
się o tw arc ie  wypowiedzieć.

P. Z i e l i ń s k i  k o m u n ik u je  zebraniu , że Związek 
p rzesy ła ł  już do fab ryk i M ajew ski i S-ka dek la rac ję  człon­
kowską,  celem p o dp isan ia  'i zwrócenia, lecz tej jeszcze 
zpow rotem  nie otrzym ał, n a to m ia s t  fab ry k a  zapy tyw ała  
lis townie b iuro  Związku, ozy s ta tu t  już je s t  i przez kogo 
za tw ierdzony  i p ros iła  o n ad e s ła n ie  s ta tu tu ,  celem z a zn a ­
jom ien ia  się z nim.

P. P  r  o f. R y g i e r  zaznacza, że kupiectw o oczekuje od 
fab ry k  pomocy w o rg an izow an iu  się k u p iec tw a  d la  w spó l­
nego dobra, że kupiectw o należycie ocenia okaz y w an ą  im  
w  tem  o rgan izow aniu  się pomoc przez poszczególne fab ryk i 
i te bezw arunkow o w  p ie rw szym  rzędzie pop ie rać  będzie, 
gdyż te fab ryk i idą  razem  z kup iec tw em  w  jed n y m  k ie r u n ­
k u  p op raw y  s to sunków  i kupcy  uw ażać  sobie będą  za obo­
w iązek pop ie ra n ia  ta k ich  fab ry k  jako  sobie bliskich, zaś 
względem fabryk, k tóre  pomocy kup iec tw a  odm aw iają ,  
lub p rzeszkadza ją  w  o rgan izow an iu  się kup iec tw a , Zrze­
szenia kupieck ie  w  całej Polsce będą zm uszone za jąć  odpo- 

| w iednie stanowisko. Prof. Rygier  zw raca jąc  się do Dyr. 
F ijalskiego, prosi fab rykę  M ajew ski i S-ka do zap isan ia  się 
w poczet członków Z w iązku  i do pomocy o rganizacyjnej 
Kupiectwu.

Dyr. B artk iew icz podkreśla jąc ,  że nie jes t  p rze d s taw i­
cielem fab ryk i k onkurency jne j ,  za tem  o stronniczość p o są­
dzany  być nie może, zw raca  się do dyr. F ija lsk iego  z 
prośbą, by  za k o m un ikow a ł  Zarządow i F ab ry k i  to wszystko, 
co tu  n a  zeb ran iu  z u s t  kupców  słyszał. P rosi dyr. F i j a l ­
skiego, by zrozumiał ,  że dziś w ytw arza  się ta k a  sy tuacja ,  
że k tó ra  z fab ryk  k ra jow ych  nie idzie razem  z kup iec tw em  
w  k ie ru n k u  uzdrow ien ia  dzisiejszych groźnych  d la  h a n d lu  
s tosunków, to fab ry k a  idzie przeciw  kupiectw u, bo ta k  
m ów ca rozum ie wszystkie p rzem ów ien ia  kupców, i z serca 
radz i iść za głosem  słuszności, by n ap ra w d ę  nie byli z m u ­
szeni za jm ow ać nieprzychylnego s ta n o w isk a  względem 
tej czy innej fabryki,  bo w szak  dzisiejsze w a ru n k i  są 
groźne nie ty lko  d la  kupców, ale i d la  p rzem ysłow ców  
i zjednoczenie się W organizac ji  jest koniecznością, k tórej 
n aw e t  fab ry k a  M ajewski i S-ka nie jes t w  s tan ie  zaprze­
czyć. Mów'ca nie wątpi,  że Zarząd  F ab ry k i  zrozumie do­
niosłość dzisiejszego m o m e n tu  i w krótce  do Zw iązku Ogól­
nopolskiego przystąp i,  dając  w ten sposób dobry  p rzy k ła d  
innym  fabrykom .
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S ta tu t Zw iązku. — P rzy sz ły  Zjazd.
P. Zm orzyński,  A dam sk i i inni p ro p o n u ją  jaknajszyb-  

sze za tw ierdzenie  s ta tu tu  Związku, oraz u tw orzenie  d r u ­
giej in s tanc j i  ape lacy jne j  S ądu  Kupieckiego.

P rzew odniczący  w yjaśn ia ,  że s ta tu t  Z w iązku  m u s i  być 
jeszcze p rze jrzany  i ewentl. uzupe łn iony  przez w krótce  p ro ­
je k to w an y  Z jazd P rzem ysłow ców  naszej gałęzi p rzem ysłu  
i h u r to w n ik ó w  i wówczas zos tanie za tw ierdzony  ty m c za ­
sem ; zaś k to  p rag n ie  po rzą d k u  i solidnego p row adzen ia  
in te resu ,  ten  się nie og ląda n a  s ta tu t ,  a  s ta je  do p racy  tak, 
ja k  to już około 80% k u p iec tw a  do dziś dn ia  zrobiło. Sąd 
kup ieck i ja k o  po lubow ny  je s t  p ie rw sz ą  i o s ta tn ią  in s tan c ją  
i żadne ape lacy jne  in s tan c je  p raw n ie  nie są przewidziane, 
więc i s tw arzane  być nie mogą.

10% ra b a tu  d la  studen tów .
Na w niosek  prezesa  Kruszew skiego uchw alono, aby 

s t u d e n t o m  i s tu d e n tk o m  udzielać przy  sprzedaży 
szkolnych  a r ty k u łó w  10% r a b a t u  za okazan iem  leg ity ­
m acji  s tudenckiej.

Wobec w yczerpan ia  p o rządku  dziennego, p rzew odn i­
czący o godz. 0,20 posiedzenie zam kną ł.

D rob n ostk i.
— W ielu  p ap ie rn ik ó w  nie wie jeszcze d la  jak iego  celu 

deko ru je  się o k n a  w y s t a w o w e .  U to żsam ia ją  oni je 
ze sw ym  s k ł a d e m .  Dlatego też ta k  wiele ok ien  w y s ta ­
w ow ych jest z a p e ł n i o n y c h  tow arem , za m ia s t  d e k o ­
r o w a n y c h .

— Tylko n a j l e p s z y  jakościowo tow ar  należy  w 
oknie w ys taw ow em  umieścić, a  nie na j tańszy .  Z d rug ie j  
s t rony  cena t e g o  to w a ru  w in n a  być odpowiednia.

— Okna w ystaw ow e nie należy  dekorow ać w kolorach  
ż a ł o b n y c h .  Jasne  żywe kolory, odpowiednio dobrane 
i dysk re tn ie  oświetlone p rzyc iąga ją  publiczność.

— N o c  nie jest p rzy jac ie lem  ludzi. Dlatego też n ik t  
nie p rzys tan ie  przed oknem  wystawowem. źle, lub co gorsza 
— wcale n ieośw ietlonem ! W y s ta w a  okna  efektownie 
oświetlona, p rzyc iąga  n a w e t  „pilnego" pas san ta ,  k tó ry  nie 
dziś, to ju tro ,  s tan ie  się tw o im  klientem .

— Nie zrażaj się k l ien tem  bardzo  w y m ag a ją cy m ; 
bądź c ie rp liw ym  i w yro z u m ia ły m  n a  jego zły hum or ,  
a  zczasem pozyskasz  go n a  stałe. Jeżeli żąda, by  m u  jego 
zakup  wartośc i k i lkudziesięc iu  groszy, posłano  n a  . . .  
d rug i koniec m ia s ta  — nie odm awiaj,  choćbyś w ty m  w y­
p a d k u  n a  „in teresie" dołożył. K lient z a p am ię ta  to sobie 
i pozostanie ci w iernym , inaczej — strac isz  go n a  zaWsze.

— Bądź s ł o w n y m  w tych przyrzeczeniach! N ajczę­
ściej zachodzą i ry tac je  i n iepo rozum ien ia  z pow odu nie- 
p u n k tu a ln o śc i  w  dostaw ach, a co za te m  — u t r a t a  k lienta ,  
k tó ry  nie om ieszka opowiedzieć sw ym  zn a jo m y m  o twej 
n łiepunktualnej obsłudze.

— S ta ra j  się zawsze zakupyw ać  t e towary, które 
k lien te la  żąda, choćby się tobie osobiście ten  lub  ów a r ty ­
k u ł  nie podobał. Nie n a rz u ca j  swej woli k lientowi, nawret 
w  tym  w ypadku ,  choćby m u  dobrze radził ,  z w ła sz c z a . . .  
kobietom, a dobrze n a  te m  wyjdziesz. _m /cj

„P o lsk a  S pó łka O buw ia „ B a ta “ w y d a ła  w  tych dn iach  
do po lsk ich  odbiorców k a ta lo g  sw ych fabrykatów . K a ta ­
log ten  bardzo  okaza ły  i w ytw orny , d ru k o w a n y  w ielo­
barw nie ,  n a  papierze i lu s t ra cy jn y m — nies te ty  w  N i e m ­
c z e c h .  S ta m tą d  też B a ta  w ysyła  go sw ym  odbiorcom w 
Polsce, u iszczając opła tę  w ysyłki poczcie niemieckiej.  —

Czyżby P o l s k a  Spółka Obuwia B a ta  nie w iedz ia ła  o tem, 
iż tp. efektowne r e k la m y  może także w  Polsce d ru k o w a ć  
i co na jw ażn ie jsze  — napew no  po tańsze j cenie?

S tan  po lsk iego  p rzem y słu  pap iern iczego . P rzem ysł 
pap iern iczy  w  roku  hieżącym  rozw ija  się naogól dość po­
myślnie, aczkolwiek pracę  h am o w a ły  t ru d n e  w a ru n k i  
kredytow e, szczupłość k ap i ta łó w  obrotowych, in f lac ja  
w ekslow a i n ad m iern ie  d ług ie  te rm in y  k re d y tu  w ekslo­
wego. Pom im o tych trudności ,  p ro d u k c ja  fab ryk  p a p ie r ­
niczych p rzeszła  przez s i lny  proces rac jonalizacy jny . Ry­
nek w ew nętrzny  pod w zględem  pojemności skurczy ł się, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o zbyt tek tu ry .  Zm nie jszen ie  się 
pojem ności r y n k u  w ew nętrznego pap iern ie  i fab ryk i te k ­
tu ry  zdołały w yrów nać  zwiększeniem  eksportu ,  zwłaszcza 
n a  ry n k i  Niemiec, Jugosławji,  Szwecji i Czechosłowacji. 
E k sp o r t  t e k tu ry  dachowej wzrósł o 67 proc. B ra k  poro­
zum ień  między p ro ducen tam i stw orzy ł s i lną  k o n k u re n ­
cję, ceny u legły zniżce. Na r y n k u  k ra jo w y m  pap ie r  po­
ta n ia ł  o 8—9 proc. W  tym  sa m y m  s to su n k u  obniżyły się  
ceny tek tu ry .  Ceny surowca, jak  drzewo i celuloza po ­
droża ły  o 10 procent.

Wiadomości z firm
„K a rta“ B iuro  zw iązkow e fab ry k  k a r t  do gry, S pó łka  

z o. o., K raków . Do re je s tru  handlow ego S ądu  Okręgo­
wego w  K rakow ie w pisano  d n ia  U  s ie rpn ia  1930 r. po ­
wyższą firmę. P rzedm io tem  p rzedsięb io rs tw a jest:  in k a ­
sowanie p retensy j w spólników, pochodzących ze sp rzeda­
ży k a r t  do gry  z ich fabryk, u s ta len ie  w aru n k ó w  p ła tn o ­
ści p re tensy j z tych in teresów  pochodzących, w szczegól­
ności u s ta len ie  w aru n k ó w  k re d y to w a n ia  ceny k u p n a  i 
u tw orzen ia  odpowiedniego fu n d u szu  d la  pok rycia  dubie- 
sów, t. j. d la  pokrycia  s tra t ,  w yn ik łych  z pow odu n ie ­
śc iągalności p re tensy j  k redy tow anych . K ap ita ł  udz ia ło ­
wy wynosi 20 000 złotych. Do Spółki należą:  Karol Knoch, 
K rakow ska  F a b ry k a  K ar t  do gry, Sp. z o. o„ „Karpalit '" 
Sp. Akc. d la  fab rykac ji  k a r t  do gry, w yrobów  pap ie ro ­
wych i p rzem ysłu  litograficznego, Z ak łady  Graficzne i 
P ierw sza  K ra jow a  F a b ry k a  k a r t  cło gry  A leksande r  Ła- 
p in  i S-ka w Grodnie. Spółka zos ta ła  założona n a  czas 
do 30 czerwca 1932 r. i po upływ ie tego czasu podlega, 
rozw iązaniu .

„K arpa lit" , S pó łka A kcy jna d la  fab ry k a c ji k a r t  do 
gry, w yrobów  pap ierow ych  i  p rzem y słu  litograficznego , 
Lwów. Ogłoszono b ilans  za rok  1929, za m y k a jąc y  się 
ogólną s u m ą  1 156 063,35 zł. Zysk za rok adm . 1929 w y­
kazano  su m ą  19 380,10 zł.

P o sz u k iw a n e  k ra jo w e  w y tw ó rn ie .
W  ru b ry ce  te j zam ieszczam y z ap y tan ia  czyteln i­

ków  naszych  o k ra jow e w ytw órn ie . P p . W y tw ó r­
ców prosim y o odpowiedzi w raz  z dołączeniem  por- 
to r ji  n a  w ysyłkę do zap y tu jący ch  się.

19. Kto w y rab ia  w k ra ju  m atry ce  do odlewów stereo- 
typ ijnych?

23. P o lsk ie  m aszyny  do p isan ia?
24. Gdzie są  fab ry k i t. zw. am ery k ań sk ich  m ebli 

b iurow ych?
25. Kto w y rab ia  suche stem ple i m aszynk i w ycisko­

we do n ich ?

O statn i m a te r ja ł  red a k c y jn y  p rz y jm u je  s ię  do p on iedz ia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą re d a k c ii  — ca łego  re sz tu ją c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  sło w ab rzm ien iu  ty lko  z a  podan iem  źród ła .

Notatki

O g ł o s z e n i a :  l/i s tro n a  100 zł, %  s t r .  50 zł, lU s tr .  
25 zł, 1/b s tr .  12.50 zł, 'ji« s tr .  6.25 zł, 1l32 s t r .  3.25, zł. 
Na s t r .  1. ok ładk i 100% , na s tro n ie  II, III 1 IV okł- 
50°l« w ięcej. Dla p o szu k u jący ch  posad  50%  
opustu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca s ię . 
O głoszen ia p rz y im m e s ię  do pon iedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  z ł, 
m ie się c z n a  2 .0 0  z l, z d ostaw ą  do

W y d a w ca : K orpo racja  Z akładów  G raficznych  i W y­
d aw n iczych  nn W ojew ództw o  P o zn ań sk ie  z siedz ibą  
w P oznan iu , ul. M asz ta la rsk o  8 Telefon Nr. 25-55. 
R edak to r n aczelny  i o dpow iedz ia lny : T eodor Kryg 

w Poznan iu .

d o m u . N um er p o jed y n c zy  5 0 g r .

C zcionkam i D ru k arn i P o lsk ie j Sp. A kc. w  P oznan iu , św . MarciD 70.


